
Ziem skie zo staw cie
Niech ten czas bę dzie... Przed na mi ko lej -

ne go dzi ny, dni, no ce, ty go dnie, mie sią ce...
Ten czas – to wiel ki dar, dar mo da ny, bez
pła ce nia, bez tru du z na szej stro ny. Dar sa -
me go Bo ga. Co z tym da rem zro bi my? Jak
go spo żyt ku je my? Ten czas niech bę dzie dla
was cza sem mo dli twy... mo dli twy – czy li
prze by wa nia z Bo giem. Ży je my, po ru sza my
się, pra cu je my w świe cie stwo rzo nym dla
nas przez Bo ga. Przez mo dli twę je ste śmy
z Nim zwią za ni. Oży wia my tę więź my ślą,
uczu ciem, mo wą, słu cha niem – po słu szeń -
stwem. Ten czas niech bę dzie cza sem mo dli -
twy – na sy ce niem, bli sko ścią, jak by cza sem
nie biań skim na zie mi. Aby zstą pił na nas
Duch Świę ty. 

Aby Duch Świę ty przez mo dli twę zstą pił
na was i dał wam na wró ce nie. Je zus
na Ostat niej Wie cze rzy obie cał Apo sto łom
Du cha Świę te go: je że li odej dę to po ślę Go
do was (J 16,7). To odej ście Je zu sa do ko na
się przez krzyż i jest ono ko niecz ne: Po ży -
tecz ne jest dla was mo je odej ście. Bo je że li
nie odej dę, Po cie szy ciel nie przyj dzie
do was. A je że li odej dę to po ślę Go do was
(J 16,7). Jan Pa weł II w en cy kli ce o Du chu
Świę tym pod kre śla to odej ście Je zu sa przez

krzyż ja ko wa ru nek przyj ścia Du cha Świę -
te go w dniu Pięć dzie siąt ni cy i po zo sta nia
z Ko ścio łem i w Ko ście le. 

Przy po mnij my też dal sze sło wa Pa na Je -
zu sa: On zaś (Duch Świę ty), gdy przyj dzie,
prze ko na świat o grze chu, o spra wie dli wo ści
i o są dzie (J 16,8). Apo sto ło wie otrzy ma li
Du cha Świę te go pod czas mo dli twy w Wie -
czer ni ku. Te raz Mat ka Bo ża z Wie czer ni ka
wzy wa nas do mo dli twy, aby Duch Świę ty
przez mo dli twę zstą pił na nas i dał nam na -
wró ce nie, a więc prze ko nał nas o grze chu,
o spra wie dli wo ści i o są dzie.

Otwórz cie swo je ser ca i czy taj cie Pi smo
Świę te. Gdy z otwar tym ser cem czy ta my Pi -
smo Świę te, to przyj mu je my Do brą No wi nę
o zba wie niu i zbli ża my się do Bo ga. Speł -
nia ją się wte dy dla nas sło wa Je zu sa: Je śli
Mnie kto mi łu je, bę dzie za cho wy wał mo ją
na ukę, a Oj ciec mój umi łu je go i przyj dzie -
my do nie go i bę dzie my u nie go prze by wać
(J 14,23). Na sze ży cie na zie mi to czas trwa -
nia przy Bo gu w Ko ście le – w Je go Kró le -
stwie. Gdy pod wpły wem Du cha Świę te go
mo dli my się i czy ta my Pi smo Świę te, sta je -
my się świad ka mi Bo ga po przez na sze ży cie
kształ to wa ne przez Sło wo Bo że. W Ewan -
ge lii św. Ja na Je zus mó wi Apo sto łom: wy
trwaj cie we Mnie, a Ja bę dę trwał w was...
kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przy no si
owoc ob fi ty, po nie waż beze mnie nic nie mo -
że cie uczy nić (J 15,4-5). 

Po nad wszyst ko, ko cha ne dzie ci, szu -
kaj cie Bo ga i rze czy Bo żych, a ziem skie
zo staw cie zie mi. Mo dli my się o to w Mo -
dli twie Pań skiej: Oj cze nasz, niech się
świę ci imię Two je. Niech przyj dzie Kró le -
stwo Two je; niech Two ja wo la speł nia się
na zie mi, tak jak i w nie bie. Przy po mnij -
my so bie w tym wzglę dzie na stę pu ją ce
sło wa Je zu sa: Gro madź cie so bie skar by
w nie bie... bo gdzie jest twój skarb, tam
bę dzie i ser ce two je (Mt 6,20-21); Kró le -
stwo nie bie skie po dob ne jest do skar bu
ukry te go w ro li (Mt 13,44-46). Na to miast
mu si my czu wać, aby Sło wo Bo że nie pa -
dło w na sze cier nie, tro ski do cze sne, ułu -
dę bo gac twa (por. Mt 13,22) i ulot ne
ziem skie spra wy.

Po nie waż sza tan po cią ga was do pro chu
i do grze chu. Nie daw no wi dzia łem piec
(ko cioł c.o.). Je go wnę trze prze sta ło pra wi -
dło wo funk cjo no wać i ogrze wać umiesz -
czo ne nad pa le ni skiem ru ry z wo dą, bo by -
ło ob le pio ne pro chem z sa dzy. Sa dza za -
skle pi ła dro gi dla pło mie ni ognia i za tka ła
ko min, a wnę trze po miesz cze nia ko tłow ni
wy peł ni ło się dy mem. Po my śla łem wte dy
o grze chu. Zda wa ło by się, że te drob niut kie

pył ki grze chu nie gro żą ja kimś szcze gól -
nym nie bez pie czeń stwem.

Nie ste ty grze chy się do nas le pią. Sza tan
chce na szą du szę ob le pić pro chem, py łem
i sa dzą. Chce ob le pić grze chem na sze my śli,
wo lę i uczu cia. Chce w ten spo sób zga sić
w nas pło mień wia ry i mi ło ści. Co gor sza,
sza tan tą ma zią grze chu przy kle ja wie lu lu dzi
do sie bie, aby by li z nim jed no. „Dro gie dzie -
ci, nie po zwól cie, by w wa szych ser cach za -
pa no wał sza tan i by ście by li sza tań skim, a nie
mo im ob ra zem” (30.01.86). Nie daj my mu
się po cią gnąć do grze chów i przy le pić, bo nie
ła two jest się póź niej od kle ić.

Ma ry jo! Strzeż na szej mo dli twy, aby
Duch Świę ty przez mo dli twę zstą pił na nas
i prze ko nał nas o grze chu, spra wie dli wo ści
i są dzie i ob da rzył nas da rem na wró ce nia.
Kró lo wo Po ko ju, po móż nam czy tać Pi smo
Świę te z otwar tym ser cem i szu kać Bo ga
po nad wszyst ko. Po móż, aby spra wy i rze -
czy ziem skie nas nie po chło nę ły, aby śmy
nie da li się sza ta no wi po cią gnąć do pro chu
i grze chu. Mat ko, strzeż głów ne go na sze go
po wo ła nia, po wo ła nia do świę to ści. Módl
się za na mi w tym cza sie i w go dzi nę
śmier ci, aby śmy po szli do Nie ba, bo – jak
nam przy po mnia łaś w tym orę dziu – je ste -
śmy stwo rze ni dla Nie ba. Po móż nam po -
nad wszyst ko i nie ustan nie szu kać Nie ba
i rze czy nie biań skich. Pod Two ją obro nę
ucie ka my się...

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 stycz nia 2018 r.

„Dro gie dzie ci! Niech ten czas
bę dzie dla was cza sem mo dli -
twy, aby Duch Świę ty przez mo -
dli twę zstą pił na was i dał wam
na wró ce nie. Otwórz cie swo je
ser ca i czy taj cie Pi smo Świę te,
aby ście przez świa dec twa tak że
wy by li bli żej Bo ga. Po nad
wszyst ko, ko cha ne dzie ci, szu -
kaj cie Bo ga i rze czy Bo żych,
a ziem skie zo staw cie zie mi, po -
nie waż sza tan po cią ga was
do pro chu i do grze chu. Je ste -
ście we zwa ni do świę to ści i stwo -
rze ni dla Nie ba; dla te go szu kaj -
cie Nie ba i rze czy nie biań skich.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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za zwy czaj to wa rzy szą teo fa nii: wiatr,
trzę sie nie zie mi i ogień, nie uka za ły Bo ga,
lecz po prze dzi ły Je go przyj ście. On po ja -
wił się w szme rze ła god ne go po wie wu.
Do pie ro gdy Eliasz usły szał ten szmer,
wy szedł z ja ski ni i za sło nił twarz, co
ozna cza ło, że od czuł obec ność Bo ga.

Co ta kie go Bóg mu po wie dział
w tym dziw nym ob ja wie niu? Praw do -
po dob nie to, że jest obec ny nie tyl ko
w wy da rze niach ujaw nia ją cych Je go moc
(wiatr, trzę sie nie zie mi i ogień), do sko na -
le od po wia da ją cych Elia szo wej wi zji by -
cia pro ro kiem. Jest obec ny rów nież w do -
świad cze niu ci szy, w do świad cze niu po -
zor nej prze gra nej, po zor nej nie obec no ści.
Na wet wów czas, gdy wszyst ko wy da je
się stra co ne, On wciąż jest i wszyst ko
znaj du je się w Je go mo cy. Dzię ki tej
dziw nej teo fa nii Eliasz sta nął przed szan -
są od kry cia wy zwa la ją cej, ale za ra zem
trud nej do przy ję cia praw dy. Po tra fił słu -
żyć Bo gu Mo cy; do pó ki na je go sło wo
Bóg za my kał i otwie rał nie bo, do pó ki zsy -
łał ogień, do pó ki zwy cię żał i roz wią zy wał
spra wy raz na za wsze, do pó ty Eliasz
chciał być pro ro kiem. Nie znał jesz cze
Bo ga, któ ry cier pli wie zno si znie wa że nie
przez czło wie ka. On wie rzył w Bo ga do -
sko na ło ści, zwy cię stwa, uda nych pla nów,
har mo nii. Nie po tra fił słu żyć Bo gu cier -
pie nia, nie mo cy, po zor ne go mil cze nia.

Po wrót
Po tym ob ja wie niu Bóg zwró cił się

do Elia sza z bez po śred nim na ka zem:
„Wy ru szaj w swo ją po wrot ną dro gę i kon -
ty nu uj mi sję pro ro ka!”. Od po wie dział też
na skar gę Elia sza, uka zał mu mi nio ne wy -
da rze nia z in nej per spek ty wy: „Ty prze -
cież nie wiesz i nie mo żesz wie dzieć, bo
je steś tyl ko czło wie kiem, że po zo sta wię
w na ro dzie sie dem ty się cy ta kich, któ rzy
nie klęk ną przed Ba alem i któ rych usta nie
uca łu ją go” (por. 1 Krl 19,18). Eliasz
otrzy mał no wą mi sję. Bóg po le cił mu na -
ma ścić no wych kró lów i swe go na stęp cę,
Eli ze usza z Abel -Me cho la. Kry zys pu sty -
ni nie zro dził w mgnie niu oka no we go
Elia sza. Je go pro ble my i zma ga nia z wła -
sną nie do sko na łą na tu rą nie znik nę ły na -
gle. Wró cił do te go sa me go śro do wi ska,
w któ rym żył przed kry zy sem. Dzię ki te -
mu do świad cze niu Eliasz od krył jed nak
Bo ga, któ ry mo że cze kać, któ ry dzia ła
przez sła bość i któ ry nie po trze bu je pro ro -
ka, by ten Go bro nił, lecz po to, by po pro -
stu wy ko nał po wie rzo ną mu mi sję.

Idąc przez ży cie, sa mi wy bie ra my ścież -
ki i spo so by zdo by wa nia świę to ści. W swo -
ich ser cach sta wia my lu stra i prze glą da my

się w nich, spraw dza my, czy pa su je my
do ob ra zu świę to ści, któ ry so bie na kre śli -
li śmy. Na wet nie do strze ga my, że w tych
lu strach od bi ja się ka ry ka tu ra nas sa mych,
na szych pla nów, na szych pra gnień, na -
szych dą żeń. To wciąż jest dzie ło czło wie -
ka. Je zus roz bi ja więc na sze lu stra, a w za -
mian da je no we, w któ rych od bi ja się już
nie ludz ka ka ry ka tu ra, lecz Je go Naj święt -
sze Ob li cze, bar dzo czę sto cier pią ce.

o. Je rzy Zie liń ski OCD

Trzy szczy ty
Upra wia ła sport i ro ko wa ła du że na -

dzie je na do bre wy ni ki. Lu bia na przez
ko le żan ki, za wsze peł na ra do ści i opty mi -
zmu. Wia do mość o jej wej ściu za bra mę
klasz to ru klau zu ro we go by ła szo kiem dla
wszyst kich, któ rzy ją zna li. Je den po dru -
gim py tał: Co się jej sta ło? Gdy te py ta nia
do tar ły do niej, od po wia da ła z uśmie chem:
Prze szłam na al pi nizm du cho wy. Mam
do zdo by cia kil ka cie ka wych szczy tów – Sy -
naj, Ta bor, Gó ra Oliw na, Gol go ta. 

Po rów na nie jest nie zwy kle traf ne.
Trze ba być do brym al pi ni stą du cha, by się
zde cy do wać na wspi nacz kę w stro nę tych
szczy tów. Do ko nu je się to przez do sko na -
le nie mo dli twy. To w mo dli twie Moj żesz
pre cy zo wał na Sy na ju ge nial ne pra wo
De ka lo gu i tyl ko w mo dli twie moż na je
wła ści wie od czy tać. W mo dli twie Chry -
stus prze mie nił się na gó rze Ta bor
i na chwi lę ob ja wił blask swo jej wiecz nej
chwa ły. W mo dli twie mo co wał się z po tę -
gą zła ist nie ją ce go na zie mi, na szczy cie
Gó ry Oliw nej i w mo dli twie na Gol go cie
od dał du cha w rę ce swe go Oj ca. 

Al pi ni sta wę dru jąc w stro nę szczy tu,
krok po kro ku, od cho dzi od bo gac twa te -
go świa ta i wcho dzi w wiel kie ubó stwo.
Zo sta wia za so bą buj ną ro ślin ność, róż no -
rod ny świat zwie rząt, przy więk szych wy -
so ko ściach na wet przed sta wi cie le świa ta
pta ków po ja wia ją się co raz rza dziej. Naj -
czę ściej pod no ga mi dud ni twar dy lód,
śnieg lub ska ła. Jest zim no, wie je moc ny
wiatr, dro ga nie bez piecz na, a w po wie trzu
bra ku je na wet tle nu. Mi mo to idzie, jak by
wbrew lo gi ce, idzie w stro nę szczy tu. Gdy
go zdo bę dzie, wra ca in ny. Sa ma dro ga go
prze mie ni ła. 

Szczy ty świa ta są pu ste. Je dy nie pięk -
na po go da mo że za pew nić al pi ni ście spo -
tka nie z nie po wta rzal ną pa no ra mą łań cu -
chów gór skich. Szczy ty bi blij ne nie są
pu ste, są miej scem spo tka nia czło wie ka
z Bo giem. Ten, kto po tra fi je zdo być,
wra ca z nich prze mie nio ny nie tyl ko 

~ 2 ~

Na pu sty ni 
znie chę ce nia – 2

Co dzia ło się w ser cu Elia sza? Za -
pew ne wi dział rze czy wi stość w czar nych
bar wach, wszyst ko utra ci ło dla nie go sens.
Był prze ko na ny, że je go sta ra nia po szły
na mar ne. Nie do pusz czał do sie bie my śli,
że wy da rze nia na gó rze Kar mel mo gły
prze mie nić ser ca Izra eli tów. Świa do mie
trwał w sta nie znie chę ce nia, a na wet jesz -
cze bar dziej się w nim po grą żał. Oka za ło
się, że w tym śmier tel nym le tar gu moż na
się za do mo wić, moż na się do brze po czuć.
Elia szo wi by ło wy god nie nie po dej mo wać
wal ki o ży cie, a je dy nie bier nie ocze ki wać
na to, co się sta nie. Nic go nie ob cho dzi ło.
Je go cią głe za pa da nie w sen ob ra zu je, że
– mi mo wy raź nych we zwań Bo ga – ni cze -
go nie chciał zmie niać.

Skar ga
Na gó rze Ho reb Bóg za in ter we nio wał

po now nie i za py tał pro ro ka wprost: „Co ty
tu ro bisz, Elia szu?”. Ten po skar żył się, że
Izra eli ci ze rwa li Przy mie rze, roz wa li li oł -
ta rze, po za bi ja li pro ro ków i czy ha ją na je -
go ży cie, a jest już prze cież ostat nim ży ją -
cym świad kiem Przy mie rza. Uciekł więc
i pra gnie wszyst ko za koń czyć. Mi mo że
„pło nął żar li wo ścią”, nie obro nił Przy mie -
rza. Za wiódł ja ko pro rok. Nie ma już na -
dziei ani dla nie go, ani dla na ro du. Po wo -
dów swo je go roz go ry cze nia Eliasz szu kał
wszę dzie do oko ła, ale nie wi dział ich jesz -
cze w so bie. Ze sta wiał swo ją gor li wość
i swo je sta ra nia z nie na wi ścią i prze mo cą
Izra eli tów. Jesz cze nie do strze gał, że je go
roz cza ro wa nie wy ni ka ra czej z te go, że to,
co się wy da rzy ło, nie pa so wa ło do je go
do tych cza so wej wi zji by cia pro ro kiem
Bo ga, we dług któ rej dzia łał i ukła dał pla ny
na przy szłość. Eliasz wy rzu cił z sie bie ca -
łą go rycz, roz cza ro wa nie, a tak że lęk. Bóg
swo im py ta niem spro wo ko wał ten wy -
buch, wy rwał pro ro ka z apa tii, w ja kiej
trwał od wie lu ty go dni.

Ob ja wie nie
Jak Bóg za re ago wał na skar gę Elia -

sza? „Wyjdź – po wie dział – aby sta nąć
na gó rze wo bec Pa na”. Elia szo wi, ogar -
nię te mu znie chę ce niem i roz go ry cze -
niem, na ka zał przy jąć po sta wę pro ro ka
i sta nąć przed Swo im ob li czem. Na stą pi ła
teo fa nia (ob ja wie nie się Bo ga), przy po mi -
na ją ca te z cza sów wę drów ki Izra ela. Tu -
taj jed nak trzy pod sta wo we ży wio ły, któ re
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do świad cze niem nie zwy kle cie ka wej
dro gi, ale i nie po wta rzal nym spo tka niem
z Ży wym Bo giem. 

Jest jesz cze dru ga za sad ni cza róż ni ca
mię dzy al pi ni zmem du cho wym, a zwy -
kłym wspi na niem. Al pi ni sta zdo by wa
szczy ty naj czę ściej dla sie bie. To jest wy -
łącz nie je go przy go da. Na to miast ten, kto
zde cy do wał się na zdo by wa nie bi blij nych
szczy tów, chce się spo tkać z Bo giem, by
za ła twić u Nie go wie le spraw in nych lu -
dzi. Naj czę ściej mo ty wem pod ję cia tej
wspi nacz ki jest tro ska o oca le nie bliź nich
od śmier ci wiecz nej.

Wiel ki Post to okres, w któ rym Ko -
ściół or ga ni zu je wy pra wę na trzy szczy ty
zna ne z Ewan ge lii. Roz po czy na od Ta bo -
ru, by ci, któ rzy de cy du ją się na tę wę -
drów kę mo gli do świad czyć obec no ści
Bo ga, by spoj rze li w świat Bo że go ży cia
i do zna li prze mie nia ją cej mo cy mo dli twy.
Dru gim szczy tem jest Gó ra Oliw na.
Na niej moż na po znać praw dę o ta jem ni cy
zła drę czą ce go ludz kość i si łę mo dli twy ja -
ko szcze pion ki uod por nia ją cej na wszel kie

du cho wą Pa na po śród nas. Ta jem ni ca
Wcie le nia Bo ga, któ ry przy jął na sze ludz -
kie cia ło, aby wy wyż szyć ludz ką na tu rę
i być w bli sko ści z czło wie kiem na da je
mo dli twie chrze ści jań skiej szcze gól ny
wy miar: nie tyl ko w sfe rze du cho wej, ale
rów nież ma te rial nej za an ga żo wa ny jest
ca ły czło wiek pod czas mo dli twy. 

3. Spo tka nie z Ma ry ją. Ten krok
w mo dli twie ró żań co wej wy da je się oczy -
wi sty, choć tak nie jest, bo wiem zda rza
się, że „ła pie my się” na tym – ogar nię ci
ru ty ną i po śpie chem – kie dy nie tyl ko mó -
wi my tę mo dli twę „me cha nicz nie”, ale
ma my po czu cie, jak by śmy to my sa mi
i wy łącz nie sa mi zo sta li przed Bo giem
z na szy mi pro ble ma mi. Ina czej win no być
w mo dli twie ró żań co wej. Isto tą tej że mo -
dli twy – szcze gól ną war to ścią i moż li wo -
ścią do ko na nia tak że wiel kich rze czy
– jest to, że mo dli twę tę – idąc to kiem my -
śle nia św. Lu dwi ka Gri gnion de Mont fort
– od ma wia my z Ma ry ją, przez Ma ry ję,
w Ma ryi i rów nież dla Ma ryi. 

Zwróć uwa gę: kie dy mó wisz tyl ko sa -
mo Zdro waś Ma ry jo zo sta jesz „za pro wa -
dzo ny” przez Sło wo Bo że w głę bi ny Ser -
ca Ma ryi, w bar dzo in tym ne prze strze nie
Jej ży cia, je steś po in for mo wa ny o wy da -
rze niu – tak osobistym – któ re go by ża den
czło wiek sam z sie bie nie ujaw nił ni ko mu.
Sam Bóg do pro wa dza cię do Ser ca swo jej
Mat ki, aby zre ali zo wał się Je go zbaw czy
plan: mam na ro dzić się „w du chu
i w praw dzie”, stać się dziec kiem Bo żym
i dziec kiem Naj święt szej Ma ryi Pan ny.
On sam przy jął ludz kie cia ło z Dzie wi cy
Ma ryi i ja ko pierw szy stał się praw dzi -
wym Jej Sy nem. My ma my rów nież stać
się Jej dzieć mi – co praw da przy bra ny mi
– a łą czy się to ści śle z tym, że ma my stać
się dzieć mi sa me go Bo ga. 

War to więc uświa do mić so bie fakt:
z Kim i przez czy je po śred nic two mam od -
ma wiać mo dli twę ró żań co wą, aby ta mo -
dli twa rze czy wi ście sta ła się Ró żań cem.
Na po cząt ku tej mo dli twy przy zy waj więc
imie nia Ma ryi, go rą cym ser cem za pra szaj
Ją, aby by ła z to bą. Czyń to z wia rą i mi ło -
ścią – na któ re to za pro sze nie Naj święt sza
Ma ry ja Dzie wi ca od po wie sto krot nie – aż
po czu jesz Jej obec ność i wy peł ni twe ser -
ce po kój, któ ry jest owo cem na wie dze nia
cie bie przez Mat kę Bo ga.

4. Ła ska ob ja wień Mat ki Bo żej.
Waż ny „krok” – „spo tka nia z Ma ry ją” –
w mo dli twie ró żań co wej ma je den czę sto
po mi ja ny aspekt. Cho dzi o fakt „wy ko -
rzy sta nia” dla ży cia du cho we go a więc
i mo dli twy – Ma ryj nych ob ja wień.
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je go za ku sy. W Wiel ki Pią tek naj bar dziej
od waż nych Ko ściół pro wa dzi na Kal wa -
rię, by ob ja wić ta jem ni cę zwy cię stwa Bo -
ga nad złem. Dra mat te go szczy tu trwa
trzy dni. Po cząt ko wo wszyst ko wska zu je
na prze wa gę zła, ale Po ra nek Wiel ka noc ny
ujaw nia bez a pe la cyj ne zwy cię stwo Bo ga. 

Nikt nie po tra fi zdo być tych trzech
szczy tów bez do sko na le nia mo dli twy,
czy li au ten tycz ne go spo tka nia z Bo giem.
Cho dzi o umie jęt ność wej ścia w Je go
świat i o zdol ność cho dze nia z Nim, w na -
szym świe cie. Po prze ży ciu bo gac twa Ta -
bo ru, Get se ma ni i Gol go ty ży cie czło wie -
ka wy glą da zu peł nie ina czej. Z tych
szczy tów wszyst ko wi dać we wła ści wych
pro por cjach. 

Bra ku je nam dziś szko ły mo dli twy.
Po trze ba mi strzów, wy traw nych znaw -
ców sztu ki du cho we go al pi ni zmu. Jest ich
wciąż za ma ło, a kan dy da tów do tej szko -
ły wie lu. Proś ba apo sto łów: „Pa nie na ucz
nas mo dlić się” w okre sie Wiel kie go Po -
stu sta je się szcze gól nie ak tu al na. 

Ks. Edward Sta niek

1. U pod sta wy od ma wia nia Ró żań ca,
stoi za pro sze nie Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny do tej że mo dli twy. Do pie ro póź niej jest
na sza od po wiedź na to Ma ryj ne we zwa -
nie, gdzie ko niecz na jest na sza do bra wo -
la i pra gnie nie od mó wie nia tej mo dli twy,
gdyż nie ko niecz nie – od ra zu – ma my
świa do mość głę bi du cho wej i zna cze nia
tej mo dli twy.

2. Kie dy od ma wia my Ró ża niec
Świę ty naj pierw bie rze my do rę ki ko ron -
kę, dla nie któ rych  – ko cha ją cych Ma ry ję
– jest to bez cen ny przed miot. Istot nie ten
„ma te rial ny po czą tek” Ró żań ca ma swo je
zna cze nie, gdyż mo dli twy nie moż na
spro wa dzić tyl ko do sfe ry du cho wej. 

Ca ły czło wiek – a je ste śmy isto ta mi du -
cho wo -cie le sny mi bę dzie się mo dlił. Dla -
te go waż ny jest ten przed miot ma te rial ny,
któ rym jest ko ron ka ró żań co wa. Z te go
po wo du – waż na jest rów nież na sza po -
sta wa na mo dli twie: klę czy my, wzno si my
rę ce, a na wet le ży my krzy żem itd. Na mo -
dli twie od da je my wszyst ko Bo gu, a na sze
ofia ro wa nie się Pa nu ozna cza, że od da je -
my Mu wszyst ko i to co ma te rial ne i to co
du cho we. 

Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju po wie -
dzia ła: „Niech  wa sza mo dli twa bę dzie
zna kiem od da nia się Bo gu” (13.06.84).
Bio rąc więc do rę ki ró ża niec jed no znacz -
nie wy ra żam, że pra gnę Bo gu od dać
wszyst ko przez Ma ry ję. W in nym orę dziu
prze ka za ła: „Mó dl cie się i niech ró ża niec
bę dzie za wsze w wa szych rę kach ja -
ko znak dla sza ta na, że do mnie na le ży -
cie” (22.02.88). Mat ka Bo ża przy wią zu je
więc wa gę do te go „kro ku” w mo dli twie
ró żań co wej, o czym świad czy fakt, że
pod czas jed ne go z ob ja wień w Lo ur des,
Ber na det ta So ubi ro us, speł nia jąc proś bę
pew nej po boż nej nie wia sty, mo dli ła się
na jej ró żań cu. Mat ka Bo ża za re ago wa ła
na tę za mia nę py ta jąc ją, gdzie ma swój
wła sny ró ża niec. Kie dy Ber na det ta po ka -
za ła, że ma go przy so bie, Ma ry ja po le ci -
ła, aby się nim po słu gi wa ła. 

Moż na za uwa żyć po dob ną pra wi dło -
wość – od zna ku ma te rial ne go do rze czy -
wi sto ści du cho wej – pod czas ad o ra cji Naj -
święt sze go Sa kra men tu. Naj pierw wpa tru -
je my się zmy sła mi w ma te rial ny Chleb
Ży cia, do pie ro póź niej otwie ra my swo je
ser ce i z wia rą wcho dzi my w obec ność

Różaniec Święty a objawienia Maryjne

O odmawianiu Różańca – praktycznie
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„...przy by łam na zie mię, by was na -
uczyć słu chać z mi ło ścią, mo dlić się z mi -
ło ścią...” (29.11.84). (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
P.S. – otrzymany mail: 
Szczęść Bo że. Bar dzo dzię ku ję za piel -

grzym kę syl we stro wą 2017/2018, tro chę
się po cho ro wa łam – za pa le nie oskrze li.
Dzię ku ję Bo gu, że do pie ro w Pol sce... Mo -
gę po dzie lić się na ra zie tym, że od ma wia -
nie Ró żań ca spra wia mi ra dość, a wcze -
śniej z tru dem mo głam od mó wić choć by
część Ró żań ca... Ser decz nie po zdra wiam,
z mo dli twą – Agniesz ka Dy trych

Msza Świę ta 
* – W go dzi nie two jej śmier ci bę -

dziesz miał naj więk sze po cie sze nie
za uczest nic two w licz nych Mszach Świę -
tych, po nie waż każ dą Mszę Świę tą za bie -
rasz ze so bą na sąd. One bę dę wsta wiać się
za to bą. Pro por cjo nal nie do gor li wo ści,
z ja ką w nich uczest ni czy łeś, two ja do cze -
sna ka ra w czyść cu bę dzie zmniej szo na.

* – Msza Świę ta gła dzi grze chy lek -
kie, któ rych ni gdy nie wy zna łeś na spo -
wie dzi i sza tan w ten spo sób bę dzie osła -
bio ny wo bec cie bie.

* – Uczest ni cząc we Mszy Świę tej,
przy czy niasz się do naj bar dziej sku tecz nej
po mo cy du szom czyść co wym. 

* – Jed na Msza Świę ta, w któ rej
uczest ni czy łeś w cza sie ży cia ma więk sze
zna cze nie niż wie le in nych ofia ro wa nych
za cie bie po śmier ci.

* – Uczest ni cząc we Mszy Świę tej
zo sta niesz uwol nio ny od wie lu nie bez pie -
czeństw, nie szczęść, któ rych w prze ciw -
nym wy pad ku nie mógł byś unik nąć.

* – Każ da Msza Świę ta przy czy nia
się do two jej chwa ły w nie bie. Przez każ -
dą Mszę Świę tą bę dziesz mógł skró cić
cier pie nia dusz czyść co wych, któ re cze -
ka ją, byś się za nie mo dlił.

* – Uczest ni cząc we Mszy Świę tej
otrzy masz bło go sła wień stwo ka pła na,
a za tem bło go sła wień stwo Bo ga, któ ry
jest w Nie bie. 

* – Pod czas Mszy Świę tej klę kasz po -
śród le gio nów anio łów, któ rzy z usza no -
wa niem obec ni są na Mszy Świę tej.

* – Bło go sła wień stwo Bo ga za bie rasz
ze so bą z Mszy Świę tej rów nież dla two -
ich spraw ziem skich. 

Frag. „Ma ry ja Zwy cię ska”

Mat ki Bo żej ma ją miej sce w kon kret nym
cza sie i miej scu. Ła ską dla nas ży ją cych
współ cze śnie jest to, że ob ja wie nia w Me -
dziu gor ju wciąż trwa ją, a jak mó wi Ma ry -
ja – „ży je my w cza sie ła ski”. Z uwa gi
na to, że Ona co dzien nie przy cho dzi
na zie mię w tym ar cy trud nym dla świa ta
cza sie (być może dla te go uka zu je się tak
czę sto), Bóg za pew ne przy pi sał kon kret ne
ła ski na da ny czas udzie la jąc ich przez ob -
ja wie nie się Naj święt szej Ma ryi Dzie wi -
cy. By ło by na wet dziw ne, gdy by Bóg
– ko cha ją cy nas Oj ciec – zo sta wił nas sa -
mych, w cza sie, któ rym tak wie lu trud no
się od na leźć. 

Bóg nie chce zo sta wić czło wie ka je -
dy nie ze wspo mnie niem pięk nej prze szło -
ści, kie dy Mat ka Bo ga gdzieś się uka zy -
wa ła. Oczy wi ście – aby „otwo rzyć się
na uka zu ją cą się Ma ry ję” i sko rzy stać
z wszel kich łask zwią za nych z tym ob ja -
wie niem – po trzeb na jest szcze gól na wia -
ra i pro sto ta. Ta wia ra mo że do pro wa dzić
do roz po zna nia Świę tej Pa ni i spo tka nia
się z Nią. Więc mo że war to wy po wie -
dzieć do dat ko wo, przed od mó wie niem
Ró żań ca, mo dli twę do Tej któ ra na wie dza
ten świat, bo jak sa ma po wie dzia ła przy -
szła, aby go po raz ostat ni we zwać do na -
wró ce nia (02. 05.82).

Ma ry jo, Kró lo wo Po ko ju z Me -
dziu gor ja wej rzyj na mnie, te go, któ ry
uwie rzył w Twój szcze gól ny czas na wie -
dze nia. Ty któ ra wzy wasz mnie do mo -
dli twy ró żań co wej, Ty, któ ra chcesz, aby
by ła ona mo dli twą ser ca, uproś mi
u Two je go Sy na ła skę mo dli twy we dług
Two je go za my słu i za my słu Bo ga.
Spraw, abym otwo rzył swo je ser ce
na Two ją obec ność i abym w ten spo sób
zwró cił się do Bo ga z To bą, przez Cie bie
a na wet w To bie – O Ma ry jo! Niech
dzię ki To bie Kró lo wo Po ko ju mo ja mo -
dli twa bę dzie w du chu i praw dzie, abym
nie czcił Bo ga je dy nie war ga mi (por. Mk
7,6), abym mógł jak dziec ko Bo że wo łać
dzię ki Du cho wi Świę te mu „Ab ba Oj -
cze” (por. Ga 4,6), by w koń cu mo dlić
się w Du chu i wziąć też hełm zba wie nia
i miecz Du cha (por. Ef 6, 17,18) 

Osta tecz nie czyż nie za chę ca ją ce są
sło wa Ma ryi, Kró lo wej Po ko ju w Me -
dziu gor ju? Czyż nie wska zu ją też jak
waż ne są Jej ob ja wie nia dla oso bi stej
mo dli twy? „...Te raz pra gnę po wie dzieć
je dy nie: mó dl cie się, mó dl cie się, mó dl -
cie! Nie wiem, co mam wam in ne go po -
wie dzieć, gdyż was ko cham i pra gnę, by -
ście w mo dli twie do strze gli mi łość mo ją
i Bo żą...” (15.11.84); al bo:

Moż na za uwa żyć, że wie lu wi dzą cych
z róż nych ob ja wień Mat ki Bo żej nie tyl ko
za czę ło – na sku tek ob ja wień – gor li wie
mo dlić się na ró żań cu, ale na wet po ko cha -
ło tę mo dli twę i uczy ni ło ją „swo ją”. By -
wa ło, że nie któ rzy z wi zjo ne rów przed
ob ja wie nia mi Naj święt szej Ma ryi Dzie -
wi cy rzad ko al bo ni gdy nie się ga li po ró -
ża niec, aby się na nim mo dlić. 

Spo tka nie z ob ja wia ją cą się Ma ry ją
by ło dla wie lu wi dzą cych nie zwy kłym
prze ży ciem, ale tak że i „szko łą mo dli twy”
na naj wyż szym po zio mie. Ty po wym  te -
go przy kła dem  są ob ja wie nia me dziu gor -
skie. Wi dzą cy z Me dziu gor ja – „wy cią -
gnię ci” ze świa ta ze psu te go przez ko mu -
nizm – za pew ne nie by li ludź mi mo dli twy
a tym bar dziej mi ło śni ka mi Ró żań ca. To
uka zu ją ca się im Go spa do pro wa dzi ła ich
do od kry cia ukry tej po trze by ludz kie go
ser ca, ser ca, któ re złak nio ne jest mo dli -
twy, któ re pra gnie spo tkać się z Bo giem. 

Tę po trze bę sam Bóg uka zu je nam
w ob ja wie niu, bo wiem mo dli my się
w Psal mie 42: „Jak ła nia pra gnie wo dy ze
stru mie ni, tak du sza mo ja pra gnie Cie bie,
Bo że!” (Ps 42, 2). W kwe stii te go „kro ku
ró żań co we go” tj. ła ski ob ja wień Mat ki Bo -
żej dla mo dli twy ró żań co wej waż ny jest je -
den szcze gół. Pią te go dnia ob ja wień w Me -
dziu gor ju, w nie dzie lę 28 czerw ca 1981 ro -
ku, wi dzą cy usły sze li od Pa ni: „Niech ci,
któ rzy nie wi dzą wie rzą tak, jak by wi -
dzie li”. Tę wy po wiedź Go spy przy po -
mnia ła wi dzą ca Mir ja na Sol do w swo jej
książ ce, au to bio gra fii pt. Mo je Ser ce zwy -
cię ży. To zna czy, że my rów nież, nie bę dąc
wi zjo ne ra mi, a któ rzy otwie ra my się
na „Pa nią, któ ra na wie dza świat”, mo że my
w szcze gól ny spo sób otwo rzyć się na ła skę
mo dli twy, tak że ła skę mo dli twy ró żań co -
wej. Współ cze śnie, owo na wie dze nie
świa ta przez Mat kę Bo żą, re ali zo wa ne jest
przez ob ja wie nia me dziu gor skie.

A te raz czas na uwa gi prak tycz ne.
Kie dy od kry ję już ko niecz ność mo je go,
oso bi ste go spo tka nia się z Ma ry ją, mu szę
to spo tka nie z Pa nią uczy nić z „abs trak -
cyj ne go” – bar dziej re ali stycz nym. Mam
się sta rać, aby Ma ryi nie trak to wać ja ko
Tej, któ ra jest w nie do stęp nej prze strze ni,
o któ rej nie wie le wiem i nie mam po ję cia
jak wy glą da. Mam pod jąć wy si łek, aby
mo dli twa by ła spo tka niem z Oso bą, o któ -
rej choć odro bi nę wiem jak wy glą da, jak
się za cho wu je. 

W tym przej ściu od nie zna ne go do
zna ne go po mo gą mi ob ja wie nia, któ re to
spo tka niu czło wie ka z Ma ry ją na da ją wy -
miar bar dzo re ali stycz ny. Ob ja wie nia
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Ja ko Mat ka pro szę was: nie za po mi naj cie
o tych, któ rych po wo łał mój Syn, aby was
pro wa dzi li. No ście ich w ser cu i mó dl cie
się za nich. Dzię ku ję wam”.

Ni gdy nie zmę czę się... 
Bo ży plan na sze go zba wie nia re ali zu -

je się w na szej wie rze. Je go ce lem, zgod -
nie z wia rą, (...) jest mi łość, pły ną ca z czy -
ste go ser ca, do bre go su mie nia i wia ry nie -
obłud nej (1Tym 1,5). Ta ka bo wiem jest
wo la Bo ża, (...) aby śmy się wza jem nie mi -
ło wa li (1 J3,11).

Na sza Mat ka tę sk ni za Kró le stwem
Bo żym w nas i przez nas. Ono ro śnie i roz -
wi ja się od środ ka, dzię ki na szej wy trwa łej
i świa do mej współ pra cy z Ła ską. Na sze
cia ło jest Świą ty nią Du cha Świę te go, Któ -
ry jest mo cą, jest re la cją wza jem ne go da -
rze nia się Oj ca i Sy na: Ja ko Mat ka tę sk nię
za wa szą wza jem ną mi ło ścią, do bro cią
i czy sto ścią. Mo im pra gnie niem jest, aby -
ście by li spra wie dli wi i mi ło wa li się (...)
by li ra do śni w du chu, czy ści. Ma ryi cho dzi
o to, by śmy za cho wy wa li się jak dzie ci
Bo ga. Ma ry ja za wsze my śli o swo im Sy -
nu, dla te go pra gnie jak naj wię cej miejsc
wy tchnie nia na zie mi dla Je zu sa: Mój Syn
mó wił, że lu bi prze by wać wśród czy stych
serc (...). Mój Syn mó wił wam, aby ście
prze ba cza li i mi ło wa li się wza jem nie. Na -
sza Mat ka jest oso bą bar dzo trzeź wo stą -
pa ją cą po zie mi i od ra zu za zna cza: wiem,
że to nie za wsze jest ła twe... 

Kró lo wa Po ko ju mó wi do nas: gdy
na zie mi bra ku je mi ło ści, (któ ra jest Chry -
stu sem) i nie znaj du je się dro gi zba wie nia,
(któ rą jest Chry stus), ja mat ka przy cho -
dzę, aby wam po móc po znać praw dzi wą
wia rę, ży wą i głę bo ką; by po móc wam
praw dzi wie ko chać. Niech tak wła śnie się
sta nie, Ma ry jo. Amen.

Od wie lu dni roz wa żam sło wa te go
orę dzia. Wie le my śli, któ re po ja wi ły się
we mnie, prze la łam na pa pier, a jed nak
cią gle czu łam się tak, jak bym jesz cze ni -
cze go nie za czę ła. Wresz cie za trzy ma łam
się w tych mo ich sche ma tach my śle nia
i za da łam so bie sa mej wła ści we py ta nie:
gdzie ja je stem w swo jej wie rze, sko ro
mo ja Mat ka przy szła mi po móc po znać
praw dzi wą, ży wą i głę bo ką wia rę. Czu ję
w mo im ser cu, że te raz do pie ro za czy nam
swo je roz wa ża nie. Du chu Świę ty przyjdź
mi z po mo cą, bo mo je my śli nie są my śla -
mi i pra gnie nia mi Bo ga, z któ ry mi przy -
szła do nas Go spa...

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, na sza
Mat ka, któ ra jest Po tęż ną Nie wia stą,

bar dzo chce nam po móc po znać praw dzi -
wą, ży wą i głę bo ką wia rę. Ona wie, że my
ma my ją już w so bie, dzię ki Ła sce. Za pew -
nia nas, że ko cha my Jej Sy na, no si my Go
w ser cu i mo dli my się, a jed nak jest smut na,
bo cią gle jesz cze wie le Jej dzie ci na zie mi
nie zna Jej Sy na i nie mi łu je Go...

Za sta na wiam się dla cze go mo je by cie
apo sto łem mi ło ści Ma ryi nie jest sku tecz -
ne? Dla cze go świat nie do świad cza po tę gi
Mi ło ści Ży we go Bo ga prze ze mnie? Coś
jest nie tak z mo ją wia rą i mo dli twą, sko ro
świat nie po zna je, że zo sta łam po sła na...

Wszyst ko o czym mó wi do nas Ma -
ry ja, do ty czy prze mia ny na szych umy -
słów i serc. Cho dzi o me ta no ię tj. prze mia -
nę my śle nia, owo cu ją cą zmia ną po stę po -
wa nia. Peł na Ła ski Ma ry ja, któ ra jest Bło -
go sła wio na mię dzy Nie wia sta mi pra gnie,
aby śmy by li, jak Ona, bło go sła wień stwem
dla świa ta. Ży je my w cza sach osta tecz -
nych. To czas wal ki z sza ta nem na wiel ką
ska lę, przede wszyst kim w nas sa mych,
ale Po tęż na Nie wia sta ma wła dzę, by
zmiaż dżyć gło wę wę ża! Ona przy szła, aby
nam po móc pod dać zmiaż dże niu wszyst -
ko, co ma w nas ja kie kol wiek po do bień -
stwo do wę ża! Po trze bu je my czy ste go ser -
ca, bo bez nie go nie je ste śmy zdol ni przyj -
mo wać mo cy bło go sła wień stwa, ja kim
Bóg ob da rza nas w Swo im Sy nu. 

Na sza Mat ka wy cho wu je nas do sta -
nia się apo sto ła mi mi ło ści i to nie tyl ko
Jej, ale, jak mó wi w tym orę dziu, rów nież
mi ło ści Jej Sy na, Te go, Któ ry jest Sło -
wem. W Ewan ge lii św. Mar ka, Je zus mó -
wi do nas o wie rze i mo dli twie: Miej cie
wia rę w Bo ga! (...) Wszyst ko, o co w mo -
dli twie pro si cie, sta nie się wam, tyl ko
wierz cie, że otrzy ma cie. A kie dy sta je cie
do mo dli twy, prze bacz cie, je śli ma cie co
prze ciw ko mu, aby tak że Oj ciec wasz, któ -
ry jest w nie bie, prze ba czył wam wy kro -
cze nia wa sze (Mk 11,22, 24-25). 

Ma ry ja mó wi do nas: aby ście mo gli
jesz cze bar dziej wzra stać du cho wo, mu -
si cie szcze rze i praw dzi wie prze ba czać
(wa szym krzyw dzi cie lom) i ko chać. Ko -
cha ni Sio stry i Bra cia, lęk, brak wia ry
i szcze re go prze ba cze nia blo ku je moc
mo dli twy! Cho dzi o to, by śmy jesz cze
za nim ob ja wi się chwa ła Bo ża, na uczy li
się dzię ko wać Oj cu, jak Je zus: Ja wie -
dzia łem, że mnie za wsze wy słu chu jesz.
Ale ze wzglę du na ota cza ją cy Mnie lud to
po wie dzia łem, aby uwie rzy li, żeś Ty Mnie
po słał (J 11,42).

Ob lu bie ni ca Du cha Świę te go wpro -
wa dza nas w ta jem ni cę ta kie go mi ło wa nia
i mo dli twy, któ re sta ną się Bo żą mo cą.

* * * * *
Pan Je zus po le ca św. Fau sty nie, by

nie opusz cza ła bez po wo du Ko mu nii
Świę tej.

W pew nej chwi li pra gnę łam przy stą pić
do Ko mu nii św., ale mia łam pew ną wąt pli -
wość i nie przy stą pi łam. Cier pia łam z te go
po wo du strasz nie. Zda wa ło mi się, że mi
ser ce pęk nie z bó lu. Kie dy za ję łam się pra -
cą, peł na gorz ko ści w ser cu, na gle sta nął
Je zus przy mnie i rzekł mi: – Cór ko Mo ja,
nie opusz czaj Ko mu nii św., chy ba wten -
czas, kie dy wiesz do brze, że upa dłaś cięż -
ko, po za tym niech cię nie po wstrzy mu ją
żad ne wąt pli wo ści w łą cze niu się ze Mną
w Mo jej ta jem ni cy mi ło ści. Drob ne two je
uster ki zni ka ją w Mo jej mi ło ści, jak źdźbło
sło my rzu co ne na wiel ki żar. Wiedz o tym,
że za smu casz Mnie bar dzo kie dy Mnie
opusz czasz w Ko mu nii św. – (Dz 156).

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.01.2018
„Dro gie dzie ci, gdy na zie mi bra ku je

mi ło ści, gdy nie znaj du je się dro gi zba -
wie nia, ja Mat ka przy cho dzę, aby wam
po móc po znać praw dzi wą wia rę, ży wą
i głę bo ką; by po móc wam praw dzi wie ko -
chać. Ja ko Mat ka tę sk nię za wa szą wza -
jem ną mi ło ścią, do bro cią i czy sto ścią.
Mo im pra gnie niem jest, aby ście by li spra -
wie dli wi i mi ło wa li się. Mo je dzie ci,
bądź cie ra do śni w du chu, bądź cie czy ści,
bądź cie dzieć mi. Mój Syn mó wił, że lu bi
prze by wać wśród czy stych serc, gdyż
czy ste ser ca są za wsze mło de i ra do sne. 

Mój Syn mó wił wam, aby ście prze ba -
cza li i mi ło wa li się wza jem nie. Wiem, że
to nie za wsze jest ła twe. Cier pie nie spra -
wia, że wzra sta cie w du chu. Aby ście mo -
gli jesz cze bar dziej wzra stać du cho wo,
mu si cie szcze rze i praw dzi wie prze ba czać
i ko chać. Wie le mo ich dzie ci na zie mi nie
zna mo je go Sy na, nie mi łu je Go; lecz wy,
któ rzy ko cha cie mo je go Sy na, któ rzy no -
si cie Go w ser cu, mó dl cie się, mó dl cie się,
a mo dląc się od czu waj cie mo je go Sy na
w so bie. Niech wa sza du sza od dy cha Je go
du chem. Je stem po śród was i mó wię wam
o ma łych i wiel kich rze czach. Ni gdy nie
zmę czę się mó wie niem o mo im Sy nu,
praw dzi wej mi ło ści. Dla te go, dzie ci mo je,
otwórz cie mi wa sze ser ca. Po zwól cie mi
się po ma cie rzyń sku pro wa dzić. Bądź cie
apo sto ła mi mi ło ści mo je go Sy na i mo jej.
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Za pew ne cho dzi o Mę czen ni ków z Szi ro -
kie go Bri je gu, gdyż Jim by wał w Me dziu -
gor ju. Przy ta cza my frag men ty z je go wy -
stą pie nia: – Ostat nio wró ci łem z Chor wa -
cji. Ży ło tam 26 fran cisz ka nów, kie dy Sta -
lin za jął ich kraj, kie dy my sprze da li śmy,
od da li śmy Sta li no wi ca łą Wschod nią Eu -
ro pę. Wie lu lu dzi za pła ci ło za to swo im
ży ciem. Przy szli ko mu ni ści, ścią gnę li
krzyż i po wie dzie li: „wy przyj się te go”.
Po wie dzie li do jed ne go z księ ży: „wy przyj
się te go, al bo zgi niesz”. Za strze li li go. Na -
stęp ny też się nie za parł... za strze li li go.
W tym mo men cie ka pi tan ka zał przy pro -
wa dzić swo je go Je epa, wziąć ben zy nę.
Wy brał naj słab sze go ka pła na z gru py, za -
kon ni ka na wóz ku. Po la li go ben zy ną, za -
pa lił za pał kę i po wie dział: „czy chce cie
na to pa trzeć?”. On po pa trzył na swo ich
bra ci i po wie dział: „po zwól cie mi spło -
nąć”. Spa li li go i za strze li li ca łą resz tę. Ale
każ dy z nich miał szan sę...

Czy to jest nie przy jem ne do słu cha -
nia? Czy „Pa sja” jest nie przy jem na
do obej rze nia? 

Two ja śmierć jest pew na, nie unik nio na.
Cią gle sły szę w Hol ly wo od lu dzi mó wią -
cych: „Mój agent wła śnie zmarł”, ...ale
mó wiąc to był tak za wsty dzo ny tą śmier -
cią, że nie chciał, aby kto kol wiek po szedł
z nim na ten po grzeb. Jest to bar dzo trud -
ne dla tych lu dzi że by pa trzeć. Wiesz co ja
mó wię wte dy? Weź się w garść! Mu si my
ja ko chrze ści ja nie mieć od wa gę spoj rzeć
śmier ci pro sto w twarz, aby po ka zać tym
lu dziom, że wiecz ność na nich cze ka.
Wszy scy kie dyś umrze my, miej my na -
dzie ję, że nie na po tę pie nie. Bóg ni gdy nie
wy sy ła czło wie ka do pie kła ... lu dzie wy -
bie ra ją to miej sce sa mi. 

Na sza de mo kra cja nie mo że prze trwać
bez pew nych wspól nych zo bo wią zań
do pew nych prawd mo ral nych o czło wie -
ku i wspól no cie ludz kiej. Pod sta wo we py -
ta nie dla de mo kra tycz ne go spo łe czeń stwa
jest ta kie: jak ra zem po win ni śmy żyć?
Czy spo łe czeń stwo mo że od rzu cić praw -
dy mo ral ne i mo ral ne po stę po wa nie? Od -
dziel cie się, moi bra cia i sio stry, od te go
ze psu te go po ko le nia! Nie uro dzi li ście się
po to, aby się do pa so wy wać, ale uro dzi li -
ście się, aby się wy róż niać. (cdn)

Apo sto lat Mar ga ret ka 
– praw da ujaw nio na po la tach

Au to rem Apo sto la tu Mar ga ret ka
– co dzien nej, do ży wot niej mo dli twy sied -
miu osób w in ten cji wy bra ne go ka pła na
jest oj ciec Jo zo Zo vko uro dzo ny w 1941 r.

Ma ry ja ży jąc wo lą Stwór cy, czu je w so -
bie Je go pra gnie nie, by ci, któ rzy jesz cze
nie po zna li Je zu sa, mo gli skosz to wać Go
dzię ki nam. Aby tak się sta ło, trze ba mo -
dląc się od czu wać Jej Sy na w so bie, trze -
ba, by (...) na sza du sza od dy cha ła Je go
du chem... Do świad cze nie ży we go Bo ga
„w so bie”, jest moż li we tyl ko w mo cy 
Du cha Świę te go. 

Cho dzi o to, aby śmy za czę li za cho wy -
wać się jak sy no wie i cór ki Bo ga, któ ry -
mi je ste śmy! Ma my za cho wy wać się jak
dzie dzi ce Kró le stwa, któ rzy po ru sza ją się
i ży ją w au to ry te cie Bo ga. Od dy cha ją Je -
go mo cą: Na do wód te go, że je ste ście sy -
na mi, Bóg wy słał do serc na szych Du cha
Sy na swe go, któ ry wo ła: Ab ba, Oj cze!
A za tem nie je steś już nie wol ni kiem, lecz
sy nem. Je że li zaś sy nem, to i dzie dzi cem
z wo li Bo żej (Ga 4,7).

Gdy już nikt i nic nie bę dzie w sta nie za -
chwiać na szą toż sa mo ścią tj. pew no ścią
kim je ste śmy, po boż ność każ de go z nas,
bę dzie peł na mo cy. Wte dy do pie ro bę -
dzie my w sta nie po móc uwie rzyć, za gu -
bio nym dzie ciom Ma ryi w Do brą No wi -
nę. Nasz świę ty Brat, Je zus, ży jąc na zie -
mi, udo wad niał praw dzi wość swo jej na -
uki cu da mi (o. Ga briel od św. Ma rii Mag -
da le ny, ocd). Je zus gło sił Ewan ge lię
o kró le stwie i le czył wszel kie cho ro by
wśród lu du (Mt 4,23).

Z ust na szej Mat ki, nie scho dzą sło wa
o Mi ło ści, Któ rą jest nasz Zba wi ciel: Ni gdy
nie zmę czę się mó wie niem o mo im Sy nu,
praw dzi wej mi ło ści, bo cho dzi o to, aby -
śmy sta li się jak Ma ry ja, któ ra, gdy przy ję -
ła Sło wo, wy peł nił Ją Duch Świę ty. Ona
po zwo li ła się wy peł nić ogniem! Nic w Niej
nie sta wia ło opo ru, aby ogar nął Ją Duch
Bo ży tak, że Sło wo zma te ria li zo wa ło się
w Niej. Sta ła się ży wym ta ber na ku lum, do -
sko na le przej rzy stym, ni czym nie za sła nia -
ją cym Bo ga Mi ło ści. Sta ła się cho dzą cą
po zie mi po chod nią. Świa tło Bo ga świe ci -
ło nad Nią i nie mu sia ła pra wie nic mó wić,
aby in ni do świad cza li Bo żej Obec no ści
w Niej! Wy star czy prze czy tać, jak za re ago -
wa ła świę ta Elż bie ta na po zdro wie nie Ma -
ryi, wy krzyk nę ła: Bło go sła wio na je steś
mię dzy nie wia sta mi i bło go sła wio ny jest
owoc Two je go ło na (Łk 1,42).

Ob lu bie ni ca Du cha Świę te go we
wszyst kim za cho wy wa ła Sło wo w swo im
ser cu, wiel bi ła Bo ga i ewan ge li zo wa ła
z mo cą. By ła do te go zdol na dzię ki mo cy
Du cha Świę te go. Ma ry ja wiel bi ła Bo ga
w każ dej sy tu acji, a te raz chce nas na uczyć
ży cia uwiel bie niem, któ re jest na szym 
du cho wym wy ra zem bez wa run ko wej 

mi ło ści dla Ab ba. Ma ry ja pra gnie by śmy
zro zu mie li, że wiel biąc (dzię ki Du cho wi
Świę te mu) do świad cza my Bo żej mo cy!
Ma gni fi cat jest dla nas wska zów ką: za -
miast ana li zo wać swo ją trud ną po ludz ku
sy tu ację, Ona ca łe swo je je ste stwo skon -
cen tro wa ła na ra do snym dzięk czy nie niu
Bo gu. Je zus lu bi prze by wać wśród serc
ra do snych...

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, je ste śmy stwo -
rze ni do te go, by wiel bić tzn. stwa rzać
w so bie i wo kół sie bie prze strzeń dla Mi -
łu ją ce go Oj ca. Daw cy, Któ ry spie szy z po -
mo cą, gdy czu je my się bez rad ni i znę ka ni.
Tyl ko ta cy sta je my się wy tchnie niem i ra -
do ścią dla za gu bio ne go świa ta, do wo dem
na ist nie nie Ży we go Bo ga. Bądź bło go sła -
wio na Ma ry jo, że pra gniesz, zgod nie
z wo lą Bo ga, aby śmy sta li się po dob ni
do Cie bie, po mi mo na szej sła bo ści!

Czu ję w ser cu ulgę i wdzięcz ność, że
Syn Ma ryi, Sło wo Oj ca, za pew nia
w Ewan ge lii św. Mar ka, że nie od stą pi ode
mnie sła bej i grzesz nej, i od ni ko go, kto Go
pra gnie i po trze bu je, bo: Nie po trze bu ją le -
ka rza zdro wi, lecz ci, któ rzy się źle ma ją.
Nie przy sze dłem po wo łać spra wie dli wych,
ale grzesz ni ków (Mk 2,17). Ma ry jo, pro si -
my Cię, niech na si Pa ste rze sta ją się dla
nas świad ka mi zwy cię ża nia w Bo żej mo -
cy, niech nie scho dzi z Ich ust dzięk czy nie -
nie: Bo gu niech bę dą dzię ki za to, że dał
nam od nieść zwy cię stwo przez Pa na na -
sze go, Je zu sa Chry stu sa (1Kor 15,57).
Niech się tak wła śnie sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Owoc Mę czeń stwa
7 lu te go mi ja ko lej na rocz ni ca bar ba -

rzyń stwa do ko na ne go w 1945 ro ku
na fran cisz ka nach w Szi ro kim Bri je gu,
kie dy to za mor do wa no 30 za kon ni ków.
Krew mę czen ni ków jest po sie wem no wych
chrze ści jan – po wie dział Ter tu lian,
a z krwi Tych Mę czen ni ków, w tej pa ra fii
z rocz ni ków wo jen nych zro dzi ło się po -
nad sto po wo łań do ka płań stwa.

Jim Ca vie zel – od twór ca ro li Je zu sa
w Pa sji Me la Gib so na – w jed nym ze swo -
ich świa dectw -wy stą pień wspo mi na o mę -
czeń stwie fran cisz ka nów z Chor wa cji. 

Echo 361
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w Szi ro kim Bri je gu, BiH (by ła Ju go sła -
wia). W tych la tach Eu ro pa by ła owia na
woj na mi, a w wie lu miej scach pa no wał
re żim ko mu ni stycz ny. W ta kich też wa -
run kach o. Jo zo Zo vko przyj mu je świę ce -
nia ka płań skie (owoc mę czeń skiej śmier -
ci współ bra ci fran cisz ka nów z 1945 r.)
i wy peł nia je jak mo że naj le piej, mi mo
wie lu nie bez pie czeństw ze stro ny władz
pań stwo wych. W 1981r. w Bo śni i Her ce -
go wi nie, a do kład nie w Me dziu gor ju do -
cho dzi do naj wyż szych ran gą ma ryj nych
ob ja wień pry wat nych, ja kie do tej po ry
mia ły miej sce na zie mi. Do Me dziu gor ja
z upły wem cza su za czy na przy by wać co -
raz wię cej piel grzy mów z ca łe go glo bu.
Mat ka Bo ża ob ja wia się przede wszyst -
kim sze ścior gu ma łym dzie ciom da jąc
orę dzia dla pa ra fii i ca łe go świa ta. Jed no -
cze śnie kil ku krot ny dar wi dze nia Mat ki
Bo żej otrzy mu je o. Jo zo, któ ra przed nim
pła ka ła z po wo du nie do ce nia nia i let nio ści
wo bec sa kra men tu ka płań stwa o czym
sam wspo mi na: 

„I Mat ka Bo ża pła ka ła z po wo du
ka pła nów. Pła ka ła nie dla te go, że je ste -
śmy gor si od in nych. Nie! Mat ka Bo ża
pła ka ła, gdyż za po mnie li śmy wpa try wać
się w Ta jem ni cę Ka płań stwa. Pra gnie
aby śmy szu ka li ka pła nów. Po nad 70 ty -
się cy ka pła nów ode szło, gdyż Ko ściół
o nich za po mniał, nie mo dlił się du żo
za swo ich ka pła nów i upa dli z bra ku mo -
dli tew nej po mo cy ze stro ny Ko ścio ła! By -
li zdol ni, stu dio wa li, ale bra ko wa ło im po -
mo cy mo dli tew nej Ko ścio ła, je go ła ski.
Mat ka Bo ża pra gnie, aby Ko ściół ko chał
swych ka pła nów, gdyż ksiądz jest jak
Moj żesz, pro wa dzi swój Ko ściół. Bez
księ dza Ko ściół nie wie do kąd iść. Nie ma
chrze ści jań skie go, sa kra men tal ne go ży -
cia, Eu cha ry stii; je ste śmy jak la to ro śle od -
dzie le ni od win ne go krze wu. Mat ka Bo ża
pra gnie, aby ksiądz po now nie wró cił
do two je go ser ca, do two jej mo dli twy,
do two jej ro dzi ny, abyś go ochra niał”.

Prze by wa jąc w wię zie niu o. Jo zo in -
ten syw nie my ślał jak otrzeć łzy Ma ryi
pła czą cej z po wo du ka pła nów. Co zro bić,
aby ka pła ni by li ob ję ci mo dli twą? Za na -
tchnie niem Du cha Świę te go przy szła mu
myśl o co dzien nej mo dli twie za ka pła -
nów. Dla te go na wzór kwia tu Mar ga ret ki
z „sied mio ma płat ka mi” – każ dy pła tek
mar ga ret ki to je den dzień ty go dnia – za -
ini cjo wał mo dli twę zwa ną dziś Apo sto la -
tem Mar ga ret ka. 

W tym sa mym cza sie, po dru giej
stro nie glo bu – w Ka na dzie – po wsta ła
mo dli twa opar ta na tych sa mych za sa dach
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lecz o in nej na zwie: „Sto krot ka”. Do kład -
nie po mysł mo dli twy za ka pła nów zro dził
się 1 sierp nia 1981 r. na Mszy Świę tej
w ko ście le św. Mar ka, kie dy to Lo uise
Ward roz my śla ła nad sło wa mi czte ro let -
niej cór ki wy po wie dzia ny mi pod czas
wie czor nej mo dli twy: „mu si my mo dlić
się za ca ły Ko ściół, spójrz na praw dę wy -
cho dzą cą z mo ich ust”. Wte dy uświa do -
mi ła so bie: to jest to – mo dląc się za ka -
pła nów mo dli my się za ca ły Ko ściół. My -
śla ła rów nież o sym bo lu dla te go pro ste go
Ru chu. Ko cha sto krot ki i uwiel bia ła gdy
do sta wa ła je od dzie ci oraz na dru gie imię
ma Ri ta. Po my śla ła, że ten kwiat mo że re -
pre zen to wać ca ły Ko ściół. Płat ki ja ko
oso by mo dlą ce się i śro dek ja ko ka płan.
Przy po mnia ła so bie rów nież, że Mar ga ret
O’Don nell, któ rą wspo mi na li pa ra fia nie,
da wa ła je ka pła nom, bo je lu bi ła.

Mi ja nie dłu gi okres cza su gdy
za zrzą dze niem Bo żej Opatrz no ści
przy jeż dża do Me dziu gor ja gru pa piel -
grzy mów z Ka na dy. Słu cha jąc kon fe ren -
cji o. Jo zo Zo vko, w któ rych po ja wiał się
wą tek du cho wej ad op cji ka pła nów, za czy -
na ro dzić się po mysł utwo rze nia Mar ga -
ret ki dla nie go i po łą cze nia wspól nych
(eu ro pej sko -ka na dyj skich) ini cja tyw. Sy -
tu acja ta bar dzo sprzy ja oj cu Jo zo gdyż
jest pe wien, że po mysł, któ ry przy szedł
mu do gło wy za kra ta mi ce li bę dzie się te -
raz roz wi jał dzię ki ka na dyj skie mu ru cho -
wi. On swo ją dro gą osią gnie wy ma rzo ny
cel – od po wie na we zwa nie Mat ki Bo żej
– nie po no sząc żad nej kon se kwen cji,
a ini cja ty wa nie zo sta nie ucię ta u pod sta -
wy jak więk szość, któ re wro go wie Ko -
ścio ła sta ra li się znisz czyć.

Kto – imien nie – zro bił o. Jo zo Mar -
ga ret kę nie wia do mo, gdyż jak oświad -
cza sa ma pa ni prof. Lo uise Ward (któ rą
myl nie iden ty fi ko wa no z wy mie nia ną
przez o. Jo zo pa nią pro fe sor) ni gdy nie
by ła w Me dziu gor ju, by ła na to miast se -
kre tar ka Ru chu – Mi che li ne Qu en ne vil le.
Pa ni prof. Lo uise Ward rów nież nie zna ła
oso bi ście Mar ga ret O’Don nell, gdyż
wpro wa dzi ła się do pa ra fii trzy la ta po jej
śmier ci. Ka płan opra co wu ją cy ży cio rys
Mar ga ret z pew no ścią my ślał, że się zna -
ły i nie sko ry go wał błę du w swo im opra -
co wa niu hi sto rii Ru chu w Ka na dzie.

W swo ich kon fe ren cjach o. Jo zo – od -
da ny Mat ce Bo żej ka płan – dla za cho wa -
nia ostroż no ści jed nak wspo mi na ak cent
ka na dyj ski: „Pew na pa ni pro fe sor z Ka na -
dy przy by ła tu. Gdy mó wi łem o księ żach
– zro zu mia ła. Roz po czę ła apo sto lat w in -
ten cji ka pła nów. Po rzu ci ła uni wer sy tet,

aby utwo rzyć wie czer ni ki mo dlą cych się
za ka pła nów w ca łej Ame ry ce. Na zwa ła
ten apo sto lat „Mar ga ret ka”. Kwiat mar ga -
ret ka: w cen trum znaj du je się na zwi sko
księ dza; wo kół nie go sie dem płat ków z na -
zwi ska mi sied miu ro dzin, któ re skła da ją
przed Naj święt szym Sa kra men tem wie -
czy ste przy rze cze nie mo dli twy, że w cią gu
ty go dnia na zmia nę bę dą się mo dlić
za księ dza przez ca łe swe ży cie; nie przez
mie siąc, nie przez rok! Pierw szą ta ką mar -
ga ret kę zro bi ła tu taj w Me dziu gor ju.
W cen trum pierw szej mar ga ret ki wpi sa ła
mo je imię. Wte dy oni zło ży li przy się gę, że
bę dą się mo dlić za mnie przez ca łe swe ży -
cie! Te raz czu ję się jak ma ła ryb ka w wo -
dzie. Co dzien nie Ko ściół mo dli się
za mnie! Za cho wu je mnie w swo im ser cu.
Każ de go dnia Ko ściół my śli o mnie! Mat -
ka Bo ża wła śnie te go chce, że by chrze ści -
ja nie umiesz cza li swych ka pła nów w cen -
trum swej mo dli twy, swo ich serc, swo ich
my śli. Wra ca jąc do do mu we Wło szech lub
gdzie kol wiek na świe cie zrób cie mar ga ret -
kę dla swo ich ka pła nów. Mó wię do was jak
brat, jak ksiądz, jak na spo wie dzi. Mó dl cie
się za nas każ de go dnia po nie waż je ste śmy
sła bi. Bez wa szej po mo cy nie mo że my
wam gło sić Ewan ge lii. Przyj mij cie za pro -
sze nie Ma ryi i wpro wadź cie je w ży cie!
Tyl ko w ten spo sób mo że cie prze żyć do -
świad cze nie Ko ścio ła”.

Po raz pierw szy w Pol sce o Mar ga -
ret kach moż na by ło usły szeć w 1998 r.,
kie dy by ła przy go to wy wa na do dru ku
książ ka ks. Pie tro Zo rzy: „Dro gie dzie ci,
dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie”. W niej jest za war ta re la cja
po wsta nia Apo sto la tu na pod sta wie nie
kon fe ren cji, któ re o. Jo zo Zo vko po wyj -
ściu z wię zie nia i ob ję ciu pa ra fii w Ti hal ji -
nie wy gła szał na spo tka niach z Wło cha mi. 

Po opu bli ko wa niu książ ki oraz po ar -
ty ku łach w Echu Me dziu gor ja Ruch przy -
jął się w Pol sce. Pierw sze pol skie Mar ga -
ret ki po wsta ły na świę to Chry stu sa Kró la
w 1998 r. Po przez Me dziu gor je, do któ re -
go zjeż dża ca ły świat i spo tka nia z o. Jo zo
Zo vko, któ ry nie zmor do wa nie pro si o mo -
dli twę za ka pła nów, Ruch roz sze rzył się
po ca łym świe cie. Z pew no ścią gdy by nie
ob ja wie nia w Me dziu gor ju, nie miał by on
ta kie go roz gło su i za się gu. Mo że ist niał by
tyl ko w Ka na dzie, gdzie jest bar dzo ce nio -
ny przez tam tej szych księ ży bi sku pów. 

Z bie giem lat Apo sto lat roz wi nął się
w na szym kra ju i na dzień dzi siej szy po -
za mniej szy mi pa ra fial ny mi gru pa mi ist -
nie ją dwa naj pręż niej dzia ła ją ce ośrod ki,
wier ne za sa dom za po cząt ko wa nym
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przez za ło ży cie la oj ca Jo zo Zo vko. Są
ni mi Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju
w Kra ko wie oraz Cen trum Apo sto la tu
Mar ga ret ka w War sza wie. Oba z nich po -
wsta ły w od po wie dzi na orę dzia Mat ki
Bo żej z Me dziu gor ja.

Nad mie nić na le ży, że za czę ły się two -
rzyć w Pol sce ru chy obej mu ją ce ka pła -
nów mo dli twą, któ re pod pi na ją się
pod Apo sto lat Mar ga ret ka, wy biór czo
przyj mu jąc za sa dy te go ru chu, nie uzna jąc
źró dła po wsta nia lub two rząc mu tan ty za -
sad. Na ru sza ją w spo sób dra stycz ny od lat
ist nie ją cy po rzą dek zmie nia jąc nie tyl ko
za mysł Za ło ży cie la po wsta ły w wy ni ku
ma ryj nych ob ja wień, ale rów nież ogra ni -
cza ją ka pła nom w znacz ny spo sób wspar -
cie mo dli tew ne ze stro ny wier nych (np.
mo dli twa za ka pła na tyl ko pod czas je go
po by tu na pa ra fii, i in ne).

Idea Ru chu -Apo sto la tu jest pro sta,
bo cho dzi o oto cze nie ka pła nów co dzien -
ną mo dli twą, aby mo gli słu żyć do brze
nam wier nym, a nie o wy my śla nie prak -
tyk, któ rych nie moż na zre ali zo wać i któ -
re sta ją się cię ża rem nie do unie sie nia.
O. Jo zo Zo vko uwa ża, że na te cza sy dwa
Apo sto la ty Du cho wej Ad op cji są naj waż -
niej sze: ka pła nów i dziec ka po czę te go. 

Pod sta wo we za sa dy Apo sto la tu:
– jed na oso ba mo dli się w wy bra nym

jed nym dniu ty go dnia za kon kret ne go
ka pła na usta lo ną przez „sió dem kę” mo -
dli twą. Ta sa ma oso ba mo że mo dlić się
w tym sa mym dniu za więk szą ilość księ -
ży (lub na le żeć do wie lu „Mar ga re tek”),
ale po na wia jąc ty le sa mo ra zy mo dli -
twę. Nie moż na przy jąć zo bo wią za nia
mo dli twy np. za 5 księ ży dzien nie i od ma -
wiać tyl ko jed ną mo dli twę. Nie trak tu je -
my spra wy hur to wo, ale in dy wi du al nie.

– przy rze cze nie skła da się dla umoc -
nie nia te go po sta no wie nia, skła da się Je -
zu so wi, a nie lu dziom. Moż na to uczy nić
po ko mu nii św., moż na przy wy sta wio -
nym Naj święt szym Sa kra men cie, ci cho
w ser cu lub na głos, ra zem lub osob no,
przy pro bosz czu lub bez nie go, for ma jest
do wol na. Naj waż niej sze, że by to uczy nić
w wol no ści ser ca.

– przy rze cze nie skła da się do koń ca
ży cia. Je że li ktoś umie ra wcze śniej niż ka -
płan, a ist nie je moż li wość za stą pie nia tej
oso by in ną to moż na to uczy nić. Je że li
nie, to prze cież wie rzy my w „świę tych
ob co wa nie” i ta oso ba już z dru giej stro ny
bę dzie wsta wiać się za tym ka pła nem. Je -
że li ksiądz umrze wcze śniej, to kto wie
czy nie po trze bu je on na dal na szej po mo -
cy mo dli tew nej. Bar dzo czę sto oso by
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zna ją tyl ko imię ka pła na i nic o nim nie
wie dzą i to po win no wy star czyć. Resz ta
za wie ra się w mi ło sier dziu Bo żym i w na -
szym ak cie do brej wo li, aby czy nić dzi -
siaj, nie my śleć za du żo co i jak bę dzie
w przy szło ści. Szko ła Mat ki Bo żej jest
szko łą dnia dzi siej sze go.

– usta le nie mo dli twy, któ ra bę dzie
obo wią zy wa ła ca łą „sió dem kę”.

– Mar ga ret ką moż na mo dlić się
za każ dą oso bę na wet świec ką.

Po zo sta łe spra wy jak: blan kie ty (moż na
zro bić sa me mu), ko ron ki lub ró żań ce,
skła da nie „Mar ga re tek” w Me dziu gor ju,
re je stry (któ re są do bre) – są do wol ne. Na -
le ży jed nak pa mię tać o isto cie Apo sto la -
tu, źró dle po wsta nia i w ra zie wąt pli wo -
ści do te go źró dła się gać. Pra gnie my przy -
po mnieć, że to oj cu Jo zo ob ja wi ła się
Mat ka Bo ża i pła ka ła przed nim mó -
wiąc mu o ka pła nach, a nie jak po da ją nie -
któ re cza so pi sma w In ter ne cie, że oj ciec
Jo zo na pod sta wie roz mów z wi dzą cy mi
do wie dział się itd. 

Ewa Ju rasz – tłu macz 

Bo ży Po kój 
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Okres

Bo że go Na ro dze nia to czas wza jem nej
wy mia ny ży czeń mię dzy ludź mi. Te zwy -
cza jo wo do bre sło wa bu dzą uśmiech
na twa rzy i wdzięcz ność tych, któ rzy ży -
cze nia przyj mu ją. Do te go do cho dzi zwy -
czaj ob da ro wy wa nia pre zen ta mi, zwłasz -
cza dzie ci i se nio rów. Wszyst ko to skła da
się na pe wien wzo rzec kul tu ro wy, zwią za -
ny z chrze ści jań ską oby cza jo wo ścią. No -
wo ścią są for my prze sy ła nia ży czeń
i mam tu na my śli mi lio ny prze sy ła nych
sms -ów do bli skich i zna jo mych, któ re
czę sto sta no wią je dy ną for mą kon tak tu
mię dzy ludź mi w cią gu ca łe go ro ku. 

Lecz kie dy czas świę to wa nia mi ja,
wszyst ko wra ca do nor mal no ści i ży cie
bie gnie swo im to rem. Jest jed nak jed no
nie zwy kłe ży cze nie, któ re w dzień Bo że -
go Na ro dze nia prze ka za ła nam sa ma Kró -
lo wa Po ko ju. To ży cze nie w swej naj głęb -
szej isto cie przy no si ra do sną wieść dla
wszyst kich lu dzi. To nie są ży cze nia
zdaw ko we, ru ty no we, ja kie prze ka zu ją
so bie lu dzie z ta kiej oka zji, lecz to jest
wy da rze nie, na któ re cze ka każ de czło -
wie cze ser ce. Dziś przy no szę wam mo je -
go Sy na Je zu sa, aby dał wam swój po kój

i bło go sła wień stwo. Te ra do sne sło wa da -
ją nam pew ność, że to Dzie cię jest za iste
na szym Po ko jem i Bło go sła wień stwem.
Tym cza sem na zie mi nie ma po ko ju,
a z każ dym dniem jest go na wet co raz
mniej. Po kój jest naj bar dziej ce nio nym
do brem i na le ży do sy nów bo żych, na to -
miast kon flik ty i nie po kój są owo cem nie -
na wi ści sza ta na i je go sług. Czło wiek
sam, bez Bo ga, nie mo że za pew nić po ko -
ju ani na zie mi, ani we wła snym ser cu, ani
w ro dzi nie, ani mię dzy na ro da mi. Utra ci -
li śmy po kój w mo men cie kie dy czło wiek
w swo jej py sze wy my ślił, że to on sam,
bez Bo ga, mo że go dać lu dziom. Dla te go
więc ży cze nia z oka zji świąt wiel kich te -
go świa ta, ma ją wy łącz nie ludz ki wy miar,
są pu ste i bez owoc ne. 

Ma ry ja przy no si nam swo je go umi -
ło wa ne go Sy na, Bo ga, w ma leń kim
i kru chym ludz kim cie le. Kie dy otwie ra -
my się na Nie go i ak cep tu je my Go, sta je
się na szym po ko jem i bło go sła wień -
stwem. Dla te go każ dy szcze rze wie rzą cy
czło wiek czu je się szczę śli wy i bło go sła -
wio ny. I ja ko ta ki, po sia da dar, jakiego in -
ni nie po sia da ją, a więc i dru gim dać go
nie mo gą. Je ste śmy po wo ła ni do te go, aby
żyć na mia rę otrzy ma nych da rów od Bo -
ga i świad czyć o nich swo im ży ciem. Dar
po ko ju jest zna kiem, że przy ję li śmy go
od sa me go Bo ga w dniu Je go Na ro dze nia.
Ludz ka py cha ka że czło wie ko wi przy pi -
sy wać ten dar so bie sa me mu i trak to wać
go ja ko wła sną za słu gę. Ka że wy śpie wy -
wać hym ny po chwal ne na swo ją cześć
i uwiecz niać sie bie w li te ra tu rze, ja ko he -
ro sa, le gen dę, wprost zba wi cie la. Stąd sło -
wa Ma ryi: wzy wam was wszyst kich, aby -
ście ży li i da wa li świa dec two ła ski i da -
rów, któ re przy ję li ście. 

Cóż masz, cze go byś nie otrzy mał
od Pa na Bo ga? Je śli zaś wszyst ko otrzy -
ma łeś, to czym się chwa lisz, tak jak byś ni -
cze go nie otrzy mał? Bo że Na ro dze nie jest
naj więk szym da rem dla zie mi i wszyst -
kich lu dzi na niej ży ją cych. Z te go wzglę -
du nie wol no nam żyć tak, jak by wszyst ko
by ło w czar nym ko lo rze, bo zie mia peł na
jest ży cia i wspa nia łych barw. Nie wol no
nam żyć w usta wicz nym lę ku i prze mie -
niać na szą pla ne tę w ko sza ry i ma ga zy ny
bro ni. Zie mia jest stwo rzo na ja ko ziem ski
raj, a nie pie kło. Kie dy przyj mu je my i ak -
cep tu je my Je zu sa oraz Je go i na szą Mat kę
to zna czy, że prze by wa my z Oso ba mi,
któ re da rzą nas po ko jem i mi ło ścią. 

Je śli ca łym ser cem przyj miesz po kój
i bło go sła wień stwo, wiel kie da ry Bo że,
mu sisz stać się świad kiem, żoł nie rzem
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strze gą cym po ko ju i mi ło ści, któ ry bro ni
po ko ju i do bra po śród lu dzi. Tak wie le da -
rów otrzy ma li śmy, a tak ma ło do tej po ry
uczy ni li śmy. Za tem klę ka jąc przed żłób -
kiem, za wo łaj za świę tym Fran cisz kiem:
„Bra cia, tak ma ło do tąd zro bi li śmy.
Za cznij my więc od dzi siaj”. Nie od wra -
caj się od tych, któ rzy po szu ku ją, któ rzy
pła czą, któ rzy cier pią nie do sta tek, któ rzy
są od rzu ce ni, któ rzy wszyst ko utra ci li. Po -
wiedz im, po wta rza jąc za na szą Mat ką:
„Nie bój cie się!”. Al bo wiem tu jest wasz
Po kój i wszel kie Bło go sła wień stwo! 

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – o po kój w na -
szych ser cach, w każ dej ro dzi nie, w Ko -
ście le i w ca łym świe cie. Za piel grzy mów,
aby na po do bień stwo pa ste rzy od na leź li
Mat kę i Sy na w Ta jem ni cach Świę tych
i w mo dli twie Ko ścio ła; – za bi sku pów
i Oj ca Świę te go, aby na po do bień stwo
Mę dr ców zna leź li Je zu sa i Je go Mat kę;
– za cho rych i cier pią cych, za wszyst -
kich za gro żo nych i zroz pa czo nych,
za wier nych z pa ra fii Me dziu gor je, by
w każ dym piel grzy mie do strze gli Je zu sa,
któ rych ich do nich po sy ła i by ni gdy nie
utra ci li wraż li wo ści, któ rą otrzy ma li w da -
rze, by słu żyć bra ciom w po trze bie.

o. Jo zo Zo vko

Po dziel się tym, 
co masz...

Nikt nie mo że uwa żać się za tak ubo -
gie go, aby nie mógł dać cze goś in nym
– tak mó wił pa pież Fran ci szek pod czas
Pierw sze go Świa to we go Dnia Ubo gich
w dniu 19 li sto pa da 2017 ro ku. Być mo że
za sły nie on ja ko „Pa pież bied nych”, gdyż
lu dzie ubo dzy le żą w cen trum je go uwa gi;
czę sto też mó wi o nich pod czas śro do -
wych au dien cji. 

W pro gra mach te le wi zyj nych i ra dio -
wych oraz w co dzien nej pra sie spo ty ka my
lu dzi po trze bu ją cych po mo cy. Po zna jąc ich
lo sy, od czu wa my em pa tię, li tość, współ -
czu cie. Ofe ru jąc im po moc w po sta ci pie -
nię dzy, żyw no ści czy odzie ży, za sta na wia -
my się czy mó wią praw dę, czy rze czy wi -
ście są po krzyw dze ni przez los. Mia łam
oka zję po roz ma wiać z jed ną z ta kich osób
w lu bel skim su per mar ke cie. Przy pad ko wo
usia dłam obok pew nej star szej pa ni sie -
dzą cej na ław ce. Pa ni Kry sty na – jak się
oka za ło – przy szła... by się tro chę ogrzać.

Miesz ka sa mot nie w sta rej ka mie ni cy, nie -
ogrze wa nej, gdyż nie ma pie nię dzy na wę -
giel. Utrzy mu je się z eme ry tu ry, któ rej pra -
wie po ło wę za bie ra ko mor nik. 

– Od pół to ra ro ku spła cam po życz kę
za cią gnię tą przez mo ją ko le żan kę z pra cy
w wy so ko ści 500 zł mie sięcz nie. Zo sta je
mi 700 zł na opła ce nie czyn szu, za kup
żyw no ści i le karstw. Cza sa mi nie re ali zu -
ję wszyst kich re cept, bo nie wy star cza mi
pie nię dzy – zwie rza ła się. Nie szczę ścia
cho dzą pa ra mi. Kil ka lat te mu po cho wa ła
mę ża oraz 19-let nią cór kę Iwon kę. – Po -
zo sta łam sa ma – mó wi ze smut kiem. 

Po chwi li jed nak oży wia się i wy cią ga
z kie sze ni ró ża niec, po ka zu je i chce mi
go ofia ro wać. – Mo dli twa na ró żań cu
wzmac nia mnie du cho wo – mó wi z prze -
ko na niem pa ni Kry sty na – na da je sens
mo je mu ży ciu. Msza Święta, na któ rą
uczęsz czam co nie dzie la, nie po zwa la mi
się za ła mać. Gdy bym tyl ko mia ła cie pło
w do mu... W cza sie dal szej roz mo wy za -
py ta łam ją, jak po ra dzi ła so bie po przed -
niej zi my, któ ra by ła o wie le sroż sza.
– Ku po wa łam wę giel na ra ty, po 20 zł
za wo rek. Mniej cho ro wa łam i mia łam
wię cej pie nię dzy. Po chwi li za my śle nia
do da je: – Cza sa mi nie chce mi się wra cać
do mo je go miesz ka nia. Tu w su per mar ke -
cie przy naj mniej jest cie pło i mo gę z kimś
po roz ma wiać, jak cho ciaż by z pa nią.

W jej gło sie wy czu wam szcze rość; żal
mi tej ko bie ty, bez wa ha nia wrę czam jej
pew ną su mę pie nię dzy. 

– Och, dzię ku ję bar dzo! Ale jak mo gę
zwró cić pa ni te pie nią dze? – py ta z za tro -
ska niem. – Nie trze ba – uci nam roz mo -
wę. – To bę dę się za pa nią mo dlić. Pro szę
tyl ko po dać mi swo je imię. Po da ję i od -
cho dzę w za my śle niu. Je stem prze ko na -
na, że star sza pa ni mó wi praw dę. W jej
oczach wi dzia łam ra dość i wdzięcz ność.
Cza sa mi my śla mi wra cam do pa ni Kry -
sty ny. To przy kre, że pa dła ofia rą nie -
uczci wej ko le żan ki i bez dusz ne go sys te -
mu ko mor ni cze go. Czy nie moż na roz ło -
żyć tej kwo ty na mniej sze ra ty, aby spła -
ta nie od by wa ła się z uszczerb kiem
na zdro wiu tej ko bie ty? Wy so kie ra ty po -
grą ża ją ją w bie dzie i mo gą być przy czy -
ną de pre sji czy in nej cho ro by.

War to ro zej rzeć się do oko ła i po pa -
trzeć, czy w na szym oto cze niu nie ma
oso by po trze bu ją cej po mo cy. Do bre sło -
wo, przy ja zny uśmiech, życz li wa roz mo -
wa nic nie kosz tu ją, a mo gą przy wró cić
ra dość i sens ży cia dru gie mu czło wie ko -
wi. Tak by ło w przy pad ku 92-let niej pa ni
Da nu ty. Po dob nie jak Kry sty na, miesz ka

sa mot nie, tyl ko że w dom ku jed no ro dzin -
nym. Po sia da ro dzi nę, któ ra rzad ko ją od -
wie dza. Do tych czas ra dzi ła so bie sa ma,
ale od kąd za czę ła po waż nie cho ro wać,
wy ma ga do raź nej opie ki. Ośro dek Po mo -
cy Spo łecz nej przy dzie lił jej opie kun kę
– sym pa tycz ną pa nią Anię, któ ra co dzien -
nie przy cho dzi do jej do mu. 

– Te raz nie mu szę się mar twić o za ku py,
przy pi sa nie le karstw czy za pła ce nie ra -
chun ków. Mo gę li czyć co dzien nie na świe -
ży obiad, a co naj waż niej sze – mam z kim
po roz ma wiać. Pa ni Da nu ta „od ży ła”. Jest
te raz spo koj na i po god na. Co dzien nie od -
ma wia Ró ża niec i Ko ron kę do Bo że go mi -
ło sier dzia, dzię ku jąc za otrzy ma ne ła ski.
Jej ży cie ra dy kal nie się zmie ni ło, od kąd
przy ję ła po moc.

Po dziel się tym, co masz – to prze sła nie
do ty czy nas wszyst kich. Nie mu si to być
po moc ma te rial na. Tym „skar bem” mo że
być war to ścio wa lek tu ra np. książ ka czy
pi smo ka to lic kie, wspól na mo dli twa, mi ła
roz mo wa czy cho ciaż by wy słu cha nie i po -
cie sze nie dru giej oso by. Ob da ro wu jąc mi -
ło ścią, sym pa tią czy do bro cią dru gą oso bę,
sa mi też czu je my się ob da ro wa ni. Nasz ję -
zyk ma moc. Do bro, któ re prze ka zu je my
in nym, po wra ca do nas w dwój na sób. 

Ma ria do świad czy ła ta kiej po mo cy
pod czas piel grzym ki do Me dziu gor ja we
wrze śniu ub. ro ku. Zde cy do wa ła się tam
po je chać, mi mo opuch nię tych nóg. Naj -
bar dziej oba wia ła się wspi nacz ki na Kri -
że wac. – Gdy ran kiem prze wod nicz ka
Da nu sia prze czy ta ła orę dzie Kró lo wej Po -
ko ju z dnia 25.09.2017 r., uzna łam, że te
sło wa są skie ro wa ne do mnie. Brzmia ły
one na stę pu ją co: Dro gie dzie ci, wzy wam
was, by ście by li szczo drzy w wy rze cze -
niach, po ście i w mo dli twie za tych, któ rzy
prze ży wa ją pró by, a są wa szy mi brać mi
i sio stra mi. Uczest ni cząc wraz z piel grzy -
ma mi w Dro dze Krzy żo wej pro wa dzo nej
przez o. Jó ze fa Ko szar ne go, mo dli łam się
w in ten cji mo jej ro dzi ny. W koń cu do tar -
łam do ce lu. By łam szczę śli wa, że we -
szłam na Kri że wac. Dzię ko wa łam Kró lo -
wej Po ko ju, że mnie tu za pro si ła. Jed nak
tro chę nie po ko iłam się, jak po ra dzę so bie
przy scho dze niu. Pan Bóg jed nak nie zo -
sta wia czło wie ka z je go pro ble ma mi. Ze -
słał mi dwóch anio łów w po sta ci mło dych
dziew cząt, któ re po mo gły mi zejść z gó ry.
Trud no by ło mi wy ra zić sło wa mi mo ją
wdzięcz ność. Chwa ła Pa nu! – mó wi ła ze
wzru sze niem Ma ria.

Udzie la jąc po mo cy, nie na le ży ocze -
ki wać ni cze go w za mian. Na gro dą jest
mi ły uśmiech, uścisk dło ni, życz li wy gest
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czy do bre sło wo. O. Jó zef Ko szar ny
od kil ku lat prze sy ła Do bre Sło wa (za po -
mo cą SMS) do Ro dzi ny DS li czą cej po -
nad dwa dzie ścia ty się cy osób. Wcze śniej
by ły to cy ta ty z Ewan ge lii, obec nie – co -
mie sięcz ne orę dzia Kró lo wej Po ko ju oraz
za pro sze nia na piel grzym kę do Me dziu -
gor ja, war to ścio we fil my, re ko lek cje
do Li che nia i na Gó rę św. An ny oraz in ne
waż ne wy da rze nia. Ta cen na ini cja ty wa,
bę dąc dzie łem Bo żym, jest for mą No wej
Ewan ge li za cji. Chwa ła Pa nu!

Ha li na Bar to siak

Pierw sza ki Ubo gie
Kie dy w li sto pa dzie prze czy ta łam pla kat

o Dniu Ubo gich w Kra ko wie zo ba czy łam
na nim, że re ko lek cje w ko ście le Ma riac -
kim bę dzie pro wa dzi ła wspól no ta bez -
dom nych Be tle jem, po my śla łam so bie –
to jest to – na le ży kar mić du cha. Już
od dłuż sze go cza su cho dzi za mną myśl,
aby oso by z tej wspól no ty i im po dob nych
za bie rać do Me dziu gor ja i na wet zro bić
dla nich sa mych piel grzym kę. Przy mie rza -
my się do ter mi nu na ko niec lu te go. Oczy -
wi ście ta kim oso bom mu si my wszyst ko
za pew nić i po kryć kosz ty, dla te go po now -
nie zwra cam się ja ko jał muż nik Go spy
o wspar cie wa szy mi ofia ra mi te go dzie ła,
tak jak to ro bi li śmy dla Pierw sza ków. Po -
wtó rzę się jesz cze raz: je śli by każ da oso ba,
któ ra wy je cha ła na piel grzym kę do Me -
dziu gor ja tyl ko za po śred nic twem Re dak -
cji Echa, po dzie li ła się ofia rą 10 zło tych
na ten cel, to moż na by by ło wo zić ta kie
oso by czę sto. Uwa żam, że te raz bar dziej
pa nu je ubó stwo du cho we niż ma te rial ne,
któ re moż na ła twiej za bez pie czyć. Dzię -
ku ję tym wszyst kim, któ rzy od po wie dzie -
li na to we zwa nie i po dzie li li się swo im
do brem, a szcze gól nie tej wy trwa łej gar st -
ce osób, któ re sys te ma tycz nie, przez zle ce -
nia sta łe nad sy ła ją swo je ofia ry – Bóg za -
płać. Niech Wam Bóg bło go sła wi po ty -
siąc kroć. Oso by chęt ne do po mo cy pro si -
my o kon takt na ad res echo@ce ti.pl

Re dak cja

Ko ro na Ma ryi 
„Po tem wiel ki znak uka zał się na nie -

bie: Nie wia sta ob le czo na w słoń ce, i księ -
życ pod jej sto pa mi, a na jej gło wie wie -
niec z gwiazd dwu na stu” (Ap 12,1).

Gra ni ca mię dzy woj ną i po ko jem
prze bie ga przez ludz kie ser ce. Dzi siej -
szy świat jest bar dzo moc no do tknię ty
prze mo cą, cier pie niem, nie na wi ścią wo bec

ludz kie go ży cia. Dla te go pil nie po trze bu -
je mo dli twy i zjed no cze nia wszel kich wy -
sił ków w przy wra ca niu har mo nii oraz po -
ko jo we go współ ist nie nia na ro dów.

„Po kój zo sta wiam wam, po kój mój da -
ję wam. Nie tak jak da je świat, Ja wam
da ję” (J 14,27a).

Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu
jest otwar ciem się na dar po ko ju, któ ry
ofia ro wu je nam Je zus. Jest za czerp nię -
ciem z je dy ne go praw dzi we go Źró dła Po -
ko ju. W cza sie ad o ra cji ten dar Bo żej mi -
ło ści pły nie do ser ca czło wie ka wprost
z Bo że go Ser ca.

Mi sją Sto wa rzy sze nia Com mu ni ta Re -
gi na del la Pa ce jest mię dzy na ro do we apo -
stol stwo ad o ra cji Chry stu sa Eu cha ry -
stycz ne go w in ten cji po ko ju i po jed na nia
mię dzy ludź mi. Ini cja ty wa zro dzi ła się
w 2006 r. z pra gnie nia od po wie dzi na licz -
ne we zwa nia Mat ki Bo żej i re ali za cji du -
cho we go te sta men tu wiel kie go orę dow ni -
ka po ko ju – św. Ja na Paw ła II.

„Ma ry ja jest „Nie wia stą Eu cha ry stii”
w ca łym swo im ży ciu. Ko ściół, pa trząc
na Ma ry ję ja ko na swój wzór, jest we zwa -
ny do Jej na śla do wa nia tak że w od nie sie -
niu do Naj święt szej Ta jem ni cy” (Ec c le sia
de Eu cha ri stia, 53).

For mą re ali za cji te go du cho we go ce lu
sta ło się dzie ło – 12 Gwiazd w Ko ro nie
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju. To pro jekt
utwo rze nia na świe cie dwu na stu Mię dzy -
na ro do wych Cen trów Wie czy stej Ad o -
ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu w In -
ten cji Po ko ju. Pra gnie my, aby te „Fi la ry
Po ko ju” by ły zlo ka li zo wa ne na każ dym
kon ty nen cie, w miej scach szcze gól nie do -
świad czo nych dra ma tycz ny mi skut ka mi
kon flik tów zbroj nych, bra kiem po ro zu mie -
nia po mię dzy na ro da mi lub wy znaw ca mi
róż nych re li gii. W tych czę ściach świa ta,
gdzie lu dzie, pra gnąc po ko ju i po jed na nia,
po szu ku ją je go praw dzi we go źró dła.

Ak tu al nie pro jekt re ali zo wa ny jest
w na stę pu ją cych miej scach: Ko ściół Gro -
ty Mlecz nej w Be tle jem – Zie mia Świę ta,
Na ro do we Sank tu arium Kró lo wej Po ko ju
– Ozior no je w Ka zach sta nie, Pa ra fia
św. Ja ku ba – Me dju go rie w Bo śni i Her -
ce go wi nie, Ba zy li ka Mat ki Bo żej Po ko ju
– Yamo us so ukro na Wy brze żu Ko ści Sło -
nio wej, Sank tu arium Mat ki Bo żej Sło wa
– Ki be ho w Rwan dzie, Sank tu arium Mat -
ki Bo żej Ró żań co wej – Na my ang w Ko -
rei Po łu dnio wej oraz Sank tu arium św. Ja -
na – Da gu pan na Fi li pi nach.

Ma te rial nym zna kiem du cho we go dzie -
ła są oł ta rze ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra -
men tu wraz z mon stran cją na wią zu ją cą

do wi ze run ku Mat ki Bo żej. Po wsta ją one
w Pol sce, w pra cow ni gdań skie go ar ty sty
Ma riu sza Dra pi kow skie go. Swo im nie -
zwy kłym pięk nem słu żą od da niu czci ży -
we mu Bo gu oraz po głę bia niu du cho wych
owo ców i łask, ja kie pły ną ze spo tka nia
Chry stu sa Eu cha ry stycz ne go.

Pierw szym Cen trum po wsta łym
w 2009 r. i in spi ra cją dla pro jek tu utwo -
rze nia 12 Gwiazd by ła Ka pli ca Ad o ra cji
przy IV Sta cji Dro gi Krzy żo wej w Je ro zo -
li mie wraz z umiesz czo nym tam oł ta rzem
ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu zwa -
nym „Tryp ty kiem Je ro zo lim skim”.
W 2016 r. Cen trum zo sta ło prze nie sio ne
do Ko ścio ła Gro ty Mlecz nej w Be tle jem.

Dnia 14.10.2017 r.
na za koń cze nie Ju bi -
le uszu 100-le cia ob ja -
wień Mat ki Bo żej
w Fa ti mie, od by ła się
uro czy sta in au gu ra cja
Cen trum Mo dli twy
o Po kój w ko re ań skim
Sank tu arium Mat ki

Bo żej Ró żań co wej w Na my ang (zdję cie
na str. 1 w Echo nr 360). Te go dnia roz po -
czę to ad o ra cję Naj święt sze go Sa kra men tu
w in ten cji po ko ju na świe cie w oł ta rzu
Ad o ra tio Do mi ni in Uni ta te et Pa ce, któ -
ry zo stał po świę co ny na Wa ty ka nie 7 lip -
ca przez Oj ca Świę te go Fran cisz ka.

Ma jąc na uwa dze bo le sne wy da rze -
nia II Woj ny Świa to wej na te re nie Eu ro -
py, oraz bie żą cą sy tu ację i pro ble my do ty -
ka ją ce nasz kon ty nent, wy ma ga ją ce pod -
ję cia pil nych dzia łań, po le ca my Bo żej
Opatrz no ści utwo rze nie Mię dzy na ro do -
we go Cen trum Mo dli twy o Po kój w Sank -
tu arium NMP Nie po ka la nej Wszech po -
śred nicz ki Łask i św. Mak sy mi lia na Ma rii
Kol be w Nie po ka la no wie. Ufa my, że to
miej sce, rów nież we dług wi zji św. Mak sy -
mi lia na, przez pod ję cie wie czy stej ad o ra -
cji Naj święt sze go Sa kra men tu sta nie się
praw dzi wym Fi la rem Po ko ju. W na dziei
ocze ku je my życz li we go za an ga żo wa nia
się Po la ków w po wsta nie Ósmej Gwiaz dy
i wy pra sza nie da ru po ko ju dla na sze go na -
ro du, i na ro dów świa ta. Św. Oj ciec Mak -
sy mi lian Kol be zło żył swo je ży cie w ofie -
rze mi ło ści i po ko ju za dru gie go czło wie -
ka, niech je go po sta wa bę dzie dla nas wzo -
rem ofiar no ści i za wie rze nia Nie po ka la nej,
przez Któ rą przyj dzie zwy cię stwo.

Oj ciec Świę ty Fran ci szek za chę ca nas:
„Mó dl my się o po jed na nie i po kój, pra cuj -
my na rzecz po jed na nia i po ko ju, i stań my
się wszy scy, w każ dym śro do wi sku, ludź -
mi po jed na nia i po ko ju!” (18.09.13, AG).
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Pod ję cie oso bi stej ad o ra cji Naj święt -
sze go Sa kra men tu jest wprost otwar ciem
się na dar praw dzi we go po ko ju, tzn. Bo że go
Po ko ju, któ ry ro dzi się w na szych ser cach
i ma trwać w re la cjach mię dzy ludź mi na ca -
łym świe cie, ja ko fun da ment upra gnio ne go
po ko ju spo łecz ne go i po li tycz ne go.

Dzie łu 12 Gwiazd to wa rzy szy ini cja ty -
wa utwo rze nia Łań cu cha Mo dli twy o Po -
kój, któ re go ogni wa mi sta ją się wszy scy
po dej mu ją cy mo dli twę i ad o ra cję Naj -
święt sze go Sa kra men tu w in ten cji po ko ju.
Ota cza jąc wspól nie świat mo dli twą o po -
kój, sta je my się apo sto ła mi po ko ju w na -
szych do mach, miej scach pra cy, w na -
szych śro do wi skach, czer piąc z Ży we go
Źró dła – Naj święt sze go Sa kra men tu Oł ta -
rza. Praw dzi wy po kój jest bo wiem war to -
ścią, któ rą zdo by wa się nie przy mu sem
mi li tar nym, po li tycz nym, czy eko no micz -
nym, ale na ko la nach.

Piotr Cioł kie wicz

Post za Pol skę
„Dro ga Ewo! Ostat nio du żo my śla łem

o na szej „No wen nie po st nej za Oj czy znę”. 8
stycz nia, w dzień uro dzin św. Mak sy mi lia na
mi nę ło 2 la ta na szych mo dlitw i po stu. Wi -
docz nie sam św. Mak sy mi lian, któ re go stu -
le cie świę ceń ka płań skich bę dzie my ob cho -
dzić w so bo tę 28 kwiet nia, upo mi na się
o dzie ło, któ re go zo stał pa tro nem. W ob li -
czu ata ków na Pol skę, za gro że nia ze wscho -
du i za cho du, nie po ko jów z emi gran ta mi itp.
wi dzę pil ną po trze bę po wro tu do pierw szej
wer sji no wen ny. Tzn. dzie więć osób co -
dzien nie od ma wia Ko ron kę do Bo że go Mi -
ło sier dzia w in ten cji Oj czy zny i rzą dzą cych
w na szym kra ju a jed na oso ba z „dzie wiąt -
ki” po dej mu je post o chle bie i wo dzie w tej
sa mej in ten cji. Pro szę ro ze ślij to do wszyst -
kich osób z „No wen ny” i do wszyst kich ko -
mu dro ga jest Pol ska. Po zdra wiam w Chry -
stu sie i Ma ryi!” – o. Mi ro sław Kop czew ski,
Nie po ka la nów 10.01.2018 r.

Dla te go przy po mi na my ar ty kuł – Post
za Oj czy znę – za miesz czo ny w lu tym
2016 r. (nr 337), w któ rym omó wio ne są
za sa dy „No wen ny”. 

„Po stem i mo dli twą mo że cie za trzy -
mać woj ny i ka ta stro fy na tu ral ne”
z orę dzia Go spy. Do na pi sa nia te go ape -
lu zmo bi li zo wa ły mnie sło wa o. Jo zo Zo -
vko, któ re skie ro wał do na szej gru py piel -
grzym ko wej na spo tka niu pod czas po -
wro tu z Me dziu gor ja. O. Jo zo po wie dział
wprost do Po la ków – nie tyl ko do nas (wi -
dać bar dziej się orien tu je w sy tu acji na -
sze go kra ju niż my sa mi) – da jąc przy kład

~ 11 ~

o. Sla vko, tłu ma cze nie na j. pol ski. Przy -
da się ta ka wie dza na nad cho dzą cy Wiel -
ki Post i w ogó le jak w ży ciu po ścić. 

Ra dy prak tycz ne: 
– wzbu dzić in ten cję po stu, po mo dlić się

i ofia ro wać go.
– spo ży wać chleb upie czo ny na za kwa -

sie (na tu ral ny). 
– złe sa mo po czu cie zwią za ne jest z od -

wod nie niem or ga ni zmu i ze zwle ka niem
ze spo ży ciem chle ba, aż do mo men tu bó lu. 

– z sa me go ra na na le ży wy pić cie płe: al -
bo cie płą wo dę, al bo her ba tę (my za wsze
mie li śmy her ba tę na re ko lek cjach), aby
roz grzać żo łą dek – bo on re agu je na cie płe
i zim ne, a nie na to czy do sta je zu pę, ko -
tle ta czy wo dę. 

– na le ży zjeść przy naj mniej dwie krom -
ki chle ba, czy się chce czy nie, czy się jest
głod nym czy nie. Błąd po le ga na tym, że
chleb je my, wte dy, kie dy za czy na my do -
pie ro być głod ni, lub jak gło wa bo li. Gło -
wa bo li z pro stej przy czy ny bo się or ga -
nizm oczysz cza z tok syn i za czy na ich
bra ko wać or ga ni zmo wi i szu ka, bo za -
wsze w po ży wie niu coś z nich się znaj dzie
i są one do pro wa dza ne do or ga ni zmu.

– w wie czór po prze dza ją cy post na le ży
się nie ob ja dać, tym bar dziej „na za pas”. 

* * * * *
Po mysł o. Mi ro sła wa na roz sze rza -

nie się No wen ny. 
Każ dy kto jest w no wen nie ma swój

dzień po stu – co 9 dni, za cho wu je my tę ko -
lej ność raz wy zna czo ną przy utwo rze niu
gru py. W swo im śro do wi sku za chę ca ko -
lej ne 8 osób do przy łą cze nia się do no wen -
ny. Za cho wu je swój dzień po stu, a każ da
z 8. osób przez nie go za chę co na wy bie ra
je den z 8 po zo sta łych dni no wen ny. 

Tak po wsta nie ogrom na no wen na, dzie -
wię cio oso bo wych grup za zę bia ją cych się
ze so bą. Każ da ko lej na oso ba mo że/po -
win na za kła dać ko lej ne gru py 8 osób.

Po zdra wiam o. Mi ro sław
* * * * *

Po mysł dla osób, któ re chcą od ma -
wiać No wen nę in dy wi du al nie. 

Mo dli my się ko ron ką do Mi ło sier dzia
Bo że go i łą czy my ją z po stem na ta kiej
za sa dzie że: 

– w 1-szą No wen nę po ści my w 1-szym
dniu no wen ny;

– w 2-iej No wen nie po ści my w 2-gim
dniu no wen ny; 

– w 3-ciej No wen nie po ści my w 3-cim
dniu no wen ny; itd. 

Kie dy prze cho dzi my na 1-szy dzień 10-
tej No wen ny, ze ru je my licz nik i star tu je my
od po cząt ku, czy li ma my tak jak by 1-szą
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Me dziu gor ja, jak mi li cja za bro ni ła wcho -
dzić na wzgó rza, że po stem moż na roz -
wią zać wszyst ko. 

Po wie dział, że: – jak nie po mo że cie
rzą do wi i pre zy den to wi, jak nie za -
cznie cie po ścić, aby sza ta na od pę dzić
od wa szych gra nic to sta nie cie się tak,
jak Wło chy, Fran cja, czy in ne kra je Eu ro -
py, któ re za tra ci ły wszyst ko. Bę dąc
w 2006 r. w Pol sce po wie dział, że: ca łe
pie kło ru nie na Pol skę. 

Dla te go do od po wie dzial nych za róż ne
wspól no ty ape lu je my, aby w swo ich gru -
pach pod ję ły no wen ny i post, aby w każ -
dym dniu ktoś po ścił za Oj czy znę, tak jak
w Mar ga ret ce każ de go dnia ktoś się mo dli
za księ dza. Pro si my rów nież za ma wiać
Msze świę te w in ten cji za Oj czy znę – w su -
mie moż na Oj czyź nie też zro bić pre zent. 

Pro szę po wyż szy apel roz gło sić na wa -
szych www i blo gach. Do mo dli twy mo -
że my za pro sić rów nież ca ły Pol ski Nie -
biań ski Front Po mo cy czy li na szych
Świę tych i bło go sła wio nych. Już dzia ła
7 No wenn. Pierw sza po wsta ła w dniu uro -
dzin św. Mak sy mi lia na Kol be i od Nie go
wzię ła imię. Każ da z No wenn wy bie ra
Pa tro na, któ re go w szcze gól ny spo sób
pro si o po moc dla Oj czy zny. 

Ja ko mo dli twę pro po nu je my Ko ron kę
do Bo że go Mi ło sier dzia i post o chle bie
i wo dzie, lub ści sły ta ki jak w Śro dę Po -
piel co wą lub w Wiel ki Pią tek. Ko ron ką
mo dli my się co dzien nie wszy scy, na to -
miast po ści my 1 raz w cza sie no wen ny.
Oso by przy zwy cza jo ne do po stu w śro dy
i piąt ki, to mo gą na dal po ścić 2 x w ty go -
dniu, tyl ko uwzględ nia jąc ten wy zna czo -
ny dzień w no wen nie, re zy gnu jąc ze śro -
dy lub piąt ku na rzecz dnia no wen ny. 

Je że li cho dzi o Wiel ka noc i Wiel kie
Świę ta, któ re w tym cza sie przy pad ną, po -
ści my w dniach są sia du ją cych, a w sam
dniu po stu wy rze ka my się cze goś in ne go,
waż ne jest, aby nie prze ry wać „ofia ry du -
cho wej”. Post z isto ty swo jej jest mi ło ścią,
ofia ru je my to, co lu bi my, co jest do bre,
lub to co nas znie wa la. Od ma wia my so bie
tych rze czy, któ re nas kosz tu ją. Kie dy coś
nas nic nie kosz tu je, to ta kie rze czy ma ją
ma łą war tość. Ca ła no wen na jest na szym
do bro wol nym da rem dla na szej Oj czy zny.

Post o chle bie i wo dzie, to wy bra nie
ży cia z chle bem i nie jest po wie dzia ne ile
go na le ży spo żyć w sen sie ogra ni czeń. Jest
po wie dzia ne jedz ile chcesz ale chle ba,
abyś nie był głod ny. Naj le piej za po znać
się z tym te ma tem przez re ko lek cje o. Sla -
vko: Post i Mo dli twa, ma my ksią żecz ki
i płyt ki MP -3 z tych re ko lek cji, z gło sem
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No wen nę i 1-szy dzień no wen ny. Ana lo -
gicz nie po stę pu jąc po ści my w 1-szym
dniu no wen ny. Wte dy post wy pa da dzień
po dniu (ostat ni dzień 9 no wen ny i na dru -
gi dzień – pierw szy dzień no wen ny 10.),
dla te go wg uzna nia moż na zro bić prze rwę
w no wen nach. Ja nusz

Oso by, któ rym za le ży na na szej przy -
szło ści i pra gną się włą czyć w tę „No wen -
nę” pro si my o kon takt ma ilo wy lub te le -
fo nicz ny na ad res Re dak cji – dzię ku je my
i mó dl my się za Pol skę. Re dak cja

„OJ CZE NASZ” 
Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie...
† Nie bo jest wszę dzie, gdzie Ja je -

stem. Kto Mnie zna lazł i ży je ze Mną, już
jest w nie bie.

Święć się Imię Two je, przyjdź Kró le -
stwo Two je...

† Ono już nad cho dzi i są zna ki wi -
dzial ne. A oprócz te go każ dy ma za lą żek
Mo je go Kró le stwa w ser cu. Je śli ze chce,
to Kró le stwo bę dzie w nim i ogar nie go.

Bądź wo la Two ja ja ko w nie bie tak
i na zie mi...

† Wszyst ko, co ist nie je, jest ak tem
Mo jej wo li – trwa ją cym i pod trzy mu ją -
cym. Tra gicz nym non sen sem jest nie do -
strze ga nie te go i prze ciw sta wia nie się.

Chle ba na sze go po wsze dnie go daj nam
dzi siaj...

† Ist nie je tyl ko dzi siaj choć lu dzie
ży ją w cza sie. Ja pod trzy mu ję ich ży cie.
Dzię ki Mo jej mo cy ist nie ją. Wraz z ist nie -
niem da ję im to, co do te go ist nie nia jest
po trzeb ne. Po win ni brać na bie żą co. Je śli
rzu ca ją się za chłan nie i bio rą „na za pas”
za bie ra ją in nym i od da la ją się ode Mnie.
Bu dzi to we Mnie smu tek i żal Mi ich
za ich krót ko wzrocz ność.

I od puść nam na sze wi ny, ja ko i my od -
pusz cza my na szym wi no waj com...

† Wła śnie! Czy im od pusz cza cie?
Czy ra czej chce cie, abym Ja wam od pu -
ścił, a mo że na wet przy pusz cza cie, że to
się wam na le ży. Na to miast in nych osą dza -
cie su ro wo, nic o nich nie wie dząc. Tak na -
praw dę pra wie nic nie wie cie o swo ich du -
szach, a tym bar dziej o du szy in ne go. Osą -
dza cie po czy nach, naj czę ściej pod ką tem
wła snej ko rzy ści. Czy jest to wła ści wa
mia ra? Czy je ste ście upo waż nie ni sta wiać
sie bie w ro li sę dziów – po nad in ny mi? Po -
nad Mo im osą dem? 
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Modlitwy

I nie wódź nas na po ku sze nie...
† Naj czę ściej na po ku sze nie wy sta -

wia cie się sa mi. Lu bi cie to ro bić. Apo tem,
gdy za czy na się tra ge dia, wo ła cie o po moc.
A mo że na wet ma cie pre ten sje, że po mo cy
nie ma na tych miast. Kto sie je, ten zbie ra.
I po wi nien ze brać ty le, że by wię cej już nie
siał zła. Ale wy je ste ście upar ci, tak pie ści -
cie te swo je po ku sy. I gdy wy do bę dę was
z jed ne go upad ku, pie czo ło wi cie or ga ni zu -
je cie so bie na stęp ny. Je śli Ja do pusz czam
po ku sy – ro bię to, by na uczyć umie jęt no ści
prze ciw sta wia nia się im. To jest jak szcze -
pie nie ochron ne: je śli or ga nizm po ma łej
daw ce wy two rzy prze ciw cia ła – więk sza
daw ka mu nie za szko dzi. 

Ca łe ży cie jest pró bą, któ rą trze ba
przejść. Pró by są stop nia mi, po któ rych
się wspi nasz. Każ dy sto pień jest do pa so -
wa ny do two ich moż li wo ści, cho ciaż wy -
ma ga wy sił ku. Im więk sze go wy sił ku wy -
ma ga, tym bar dziej mo żesz spo dzie wać
się, że bę dziesz znacz nie wy żej. Ciesz się,
że dro ga jest stro ma. Mo że pro wa dzę cię
na skró ty, byś w cza sie, któ ry masz, zdą -
ży ła dojść wy żej. Gdy bę dzie bar dzo stro -
mo, i gdy bę dziesz wo łać – po dam ci dłoń.

Ale zbaw nas ode złe go...
† Pra gnie nie by cia ze Mną już jest zba -

wie niem. Gdzie Ja je stem, tam zła nie ma.
Gdzie jest Świa tłość, nie ma ciem no ści.
Amen.

Ali cja Len czew ska „Świa dec two”
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Od Redakcji
Dro dzy Pre nu me ra to rzy, 
W ostat nich la tach wiel ką tro ską Re dak cji

by ło utrzy my wa nie jak naj niż szych cen prze -
sy łek na sze go mie sięcz ni ka, tak aby je go
pre nu me ra ta nie by ła dla Czy tel ni ków zbyt
du żym ob cią że niem fi nan so wym. Nie ste ty
ofer ta umo wy przed sta wio nej nam przez
Pocz tę Pol ską w no wym ro ku skut ku je dra -
stycz nym wzro stem opłat za prze sył ki.
W związ ku z tym je ste śmy zmu sze ni do za -
ape lo wa nia do na szych Czy tel ni ków
o zwięk sze nie do tych cza so wej ofia ry na po -
kry cie kosz tów pocz to wych. Bóg za płać. 

Z tym nu me rem jak co ro ku prze sy ła my 
in for ma cję o do ko na nych wpła tach ofiar
od 01.01 do 31.12.2017 r. Jeżeli ofiarę na
2017 zaksięgowano w 2016 r. lub w 2018 r.
to informacja wykaże „0”, co nie oznacza
braku wpłaty na kontynuację prenumeraty. 

1 lu te go ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.02.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.02.

Jesteśmy też na Facebooku

w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą
spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza -
my do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 4 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę św. w in ten cji na szych
dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 21 rocz ni cę
śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo
Mut ti (w 18 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le -
wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich,
Wła dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi
Ma sie wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga -
bo ry, Ja dzi Kup czak, Ma ry si No wak,
Stasz ka Klu zy, Ma ry si Szczęch, Kost ka
Cie śli i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. Ser decz nie.

WYJAZDY – PIELGRZYMKI 
DO MEDZIUGORJA 2018

• Pierw sza ki i Bez dom ni – 25.02-03.03
• Wiel ki Ty dzień i Wiel ka noc – 25.03-03.04 
• Ma jów ka – 28.04-05.05,
• Re ko lek cje z o. Jo zo Zo vko – Ba di ja –
08-18.05

• 37. Rocz ni ca – 19-27.06
• Mla di fest – 31.07–08.08
• Sank tu aria Eu ro py – wrze sień/
paź dzier nik

• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój
ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie -
nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 
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